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Przegląd polityczny.
K raków  25 stycznia.

Jutro zbierają się w Pradze wiadome już zgro 
madzenia polityczne, które obradować będą nad 
protokółem koDferencyj ugodowych. W sprawie 
udziału Młodoezeehów w konfarencyi, na której 
mają Staroczesi omawiać operat ugodowy, toczyły 
się rokowania między Riegerem i przewodniczą 
cvm klubu młodoczeskiego prof. Tilscherem. Rie 
ger zapytywał, czy młodoczescy posłowie wezmą 
udział w konferencyi niedzielnej, jeśli otrzymają 
zaproszenie. Na to oświadczył Tilscber, iż jeżeli 
cały młodoczeski klub, jako taki, otrzyma zapro 
szenie. natenczas będzie uczestniczył w konferen 
cyi. Nad tą sprawa zastanawiał się klub staro- 
czeski, a rezultatem narad było zawiadomienie 
klubu młodoczf skiego, iż wszyscy posłowie młodo­
czescy nie mogą być zaproszeni na niedzielną 
konferencyę, gdyż nie mogliby brać udziału ani 
w dyskusyi, ani w głosowaniu. Otrzymają tedy 
oni odpis stypulacyj wiedeńskich z uprzejmem we 
zwaniem, aby o wyniku swych obrad zawiadomi]
klub staroczeski. . .

Sejm czeski załatwił na wczorajszem posiedze­
niu kilka drobniejszych spraw. Ku końcowi po­
siedzenia wniósł Mł idoczech Pacak i tow. zmianę 
Ustawy o reprezentacyi powiatowej w tym duchu, 
aby radom i wydziałom powiatowym przyznaną 
była w ich zakresie działania władza wykonaw 
cza równie, jak w Tyrolu i Styryi. Dziś zostanie 
sejm zamknięty.

W drugiem czytaniu ustawy antisocyalistycznej 
odrzuconym został w parlamencie niemieckim, jak 
to już z wczorajszych telegramów wiadomo, pa
ragraf który miał władzom administracyjnym na­
dać prawo dowolnych wydalań, a reszta rstawy 
przyjętą* została na czas nieograniczony.

Ponieważ przeciwm'cv paragrafu nadającego pra
wo wydalań oświadczył1, w razie przywrócenia 
jego musieliby głisować w trzeciem czytaniu prze 
ci w całej ustawie, zwolennicy zaś paragrafu tego 
oświadczyli, wnosząc o jogo przywrócenie, że bez 
niego traci dla nich cała ustawa swą wa tość i 
musieliby przeciw pozostałej reszcie gW iw ać — 
zdawaćby się powinno, że, jeśli nie zajdzie coś 
nadzwyczajnego pod wpływem osobistej interwen- 
cyi ks. Bismarcka, ustawa cała upaść powinna 
w trzeciem czytaniu.

Losy jej zależeć będą od tego, czy ks. Bismarck 
będzie cbc;ał użyć całej przewagi swego wpływu 
Da przeprowadzenie jej w tej sesyi, czy też bę 
dzie wolał uczynić z odrzucenia jej środek agita 
cyjny w nrzysGych wyborach i zwalczać wszyst­
kich kandydatów antirządowych, jako wrogów za­
grożonego porządku społecznego.

Bliższe wiadomości w tej mierze powinny na 
dejść niebawem.

Z Paryża donoszą, że ministerstwo obecne, któ­
rego zachwiać nie zdołały zabiegi bulanżystowskie, 
uledz może jeśli nie zachwianiu s i ę , to przynaj­
mniej zawsze niebezp.eczuej rekonstrukcyi skut­
kiem różnicy zdań, jaka się w łonie jego z po 
Wodu znanei sprawy zakładu Comptoir d’Escompte 
objawiła. Wiadomo, że instytucya ta runęła skut­
kiem przesilenia spowodowanego spekulacyą 8ku 
pywauia miedzi, przyczem zachodziły różne kary­
godne przestępstwa. Dochodzenia sądowe w tej 
*p-aw;e ukończyły się, a minister sprawiedliwe ści 
Theveuet rh -e sobie postąpić z całą surowością i 
Wytoczyć procesa wszystkim, którzy w niej zawi 
bili minister zaś finansów Ronvier sprzeciwia się 
temu ze względów oportunistycznych, utrzymując, 
że przyjśćby musiało do ścigania osób, mających 
Przeważne wpływy na polu hnansowem i uważa 
ti za przeds:ęwzię ie niekorzystne dla kredytu, 
jakiego rząd republikański potrzebuje

Rouvier udawał się już podobno do prezesa 
Rzeczypospolitej, aby powagą swą powstrzymał

Thćveneta od kroków zbyt daleko idących, ale 
Tbćvenet okazał się nieprzebłaganym, a różnica 
zdań w łonie ministerstwa stanęła na tym punk­
cie , że albo Thevenet, albo Rouvier musi z gabi­
netu ustąpić.

Tbćvenet zdaje się obawiać, by łagodne obej­
ście się z przestępcami nie wywołało w opinii pu­
blicznej a następnie w Izbie nowych manifesta- 
cyj opozycyjnych, czego tem bardziej obawiać się 
należy, że na zgromadzeniu bulanżystów w Neuilly 
już Laur i Laisant powstawali przeciw nadużyciom 
pewnych sfer finansowych, które rząd, ich zdaniem, 
toleruje; Rouvierowi zaś chodzi o to, aby zamianę 
długu administracyjnego na stały mógł przeprowa­
dzić droga korzystnej pożyczki i dlatego nie chce 
drażnić kół finansowych paryskich.

L a  Bataille , organ stronnictwa rewolucyjnego, 
którego redaktorem jest Lissagaray, podaje pod 
tytułem „rzeź w Irkucku" opis jednej z tych scen 
okrutnego obchodzenia się z więźniami, jakie się 
dość często w Rosyi pojawiają i odzywa się w koń­
cu w te charakterystyczne słowa: „Ktoby uwie­
rzył. że rzecz podobna wydarzyć się może w wie­
ku XIX i pod rządem, który za ucywilizowany 
chce uchodzić. Opinia publiczna Zachodu powinna 
się przeciw za’ściom tego rodzaju oświadczyć z ea- 
łą energią potępiającą takie okrucieństwa. Mamy 
nadzieję, że stosowny ruch manifestacyjny znaj 
dzie się i we Francyi. gdzie dotąd skutkiem za 
biegów o sojusz z carem, zapominano zanadto o 
męczeństwie narodu rosyjskiego, chociaż ten wła 
śnie a nie car jest i powinien być naturalnym 
sprzymierzeńcem narodu francuskiego."

Saga sta zamierza podobno wnieść śpiesznie 
w Izbie projekt zmiany ustawy wyborczej w duchu 
rozszerzenia prawa wybierania, a następnie przy 
stąpić zaraz do rozwiązania Izby.
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Świeżo opuścił prasę w Petersburgu zbiór 
artykułów Katkowa—  dzieło pośmiertne sro­
giego dyktatora opinii publicznej w Rosyi, 
pomnik nienawiści narodowej. W zbiorze tym 
sorawa polska przeważne zajmuje miejsce 
Katkow, który młodzieńcem spiskował i szu­
kał zetknięcia i dodawał podniety konspira­
torom polskim przed rokiem 1863 —  odwrót 
swój i drogę do Damaszku z torów rewolucyj 
nyeh na późniejsze swe stanowisko wskrze­
siciela i apostoła zasad autokra.ycsnych, w du­
chu tradycyi Iwana groźnego —  drogę tę od 
był przez Polskę. — Dzieło pośmiertne po- 
nurfgo publicysty wymagałoby obszernego 
studyum, jak ta postać niezwykłej miary 
zasługuje na piedestał w Walhali poświęco­
nej pamięci czarnych duchów w dziejach 
udzkości. W ymieniamy często imiona okru- 

i;ników od Nerona, Kaliguli do Iwana groź­
nego, księcia Ałby i Robespiera — ale po­
strach i grozę, jakie wzbudzają c i, co posia­
dając władzę, używali jej, puszczając wodze 
najdzikszym instynktom natury ludzkiej —  
jodzielić winni ci, co nie bezpośrednio prze- 
ewali krew ofiar, ale piórem i słowem, dok­

tryną, i złowrogiemi hasły podniecali tyra­
nów lub budzili w ludach najsromotniejsze i 
najbardziej żądne zniszczenia namiętności.

Z imieniem Machiavella związały się wszy­
stk ie podstępy, zdrady i niegodziwości dy- 
ilomacyi od końca wieków średnich do na­
szych czasów. Bezbożni filozofowie XVI11 
stulecia wyhodowali hydrę rewolucyi. W  na- 
szem dopiero stuleciu potęga publicystyki do­
szła do ttgo punktu, że wystarczył jeden 
dziennikarz, aby zwrócić rozwój młodzieńcze­

go a potężnego narodu, do niedawna jeszcze 
zbliżającego się do źródeł cywilizacyi i idei 
humanitarnych zachodu —  ku ideałom mon­
golskiej zagłady, ku instynktom iście chiń 
skim oddzielenia się murem od reszty świa­
ta, ku dziełom zniszczenia i pomsty. Jak 
stary stoik rzymski powtarzał: Cartkaginam 
delendam esse —  tak Katkow na każej kar­
cie swego dziennika przez ćwierć wieku gło­
sił: „zniszczyć i zagładzić Polskę."

Zanim ktoś podejmi? ten wstrętny obowią­
zek, aby dzieło pośmiertne redaktora M o­
skiewskich Wiedomosti, artykuł po artykule 
rozebrać i wykazać jego następstwa dla nas 
i dla nich, dla Polski i dla R o sji, aby to 
kaimowe pismo napiętnować całą historyczni, 
odpowiedzialnością, xny dziś jedno tylko za­
znaczyć winniśmy, że Katkow zostawił tra- 
dycyę, wytknął kolej—  a choć niema równej 
siły następcy, ma licznych swych epigonów. 
Co więcej teroryzm katkowski do dziś dnia 
cięży nad opinią i publicystyką rosyjską— i 
zapewne długo trwać jeszcze będzie. Trzeba- 
by chyba wielkiej klęski, (aby się tam ocknęło 
sumienie publiczne. Dotąd wszyscy publicyści 
idą torem swego mistrza, zwłaszcza ilekroć 
mowa o Polsce 1 Polakach.

Dało nam tego świeży przykład Nowo je 
Wremia, poświęcając długie uwagi odpowie­
dzi na artykuły Czasu i Dziennika Poznań­
skiego. Zestawiliśmy niedawno wszystkiie nie 
powiemy już krzywdy, ale pastwienia się rządu 
rosyjskiego w krajach polskich, a uczyniliśmy 
to w zamiarze próby, ażali choć jeden głos 
opamiętania lub sprawiedliwości się nie ode 
zwie, głos ludzki miasto ryku zwierząt dra­
pieżnych. W odpowiedzi Nowoje Wremia 
nie uderza w strunę namiętności, ale używa 
sofistyki i obłudy. Wtórują w tem organowi 
p. Suworina i inne organa rosyjskie. Najbar­
dziej oburzającą jest ta taktyka, jakiej od 
pewnego czasu prasa rosyjska używa i nie 
waha się czynić porównań między wrzekomą 
nędzą w Galieyi a mniemanym dobrobytem 
v  krajach polskich podległych Bosyi. Pra­
wdą jest, że siano w Dali cyi skutkiem po­
suchy się nie urodziło i że skutkiem tej 
klęski elementarnej zabito kilkadziesiąt ty­
sięcy starych koni i że istnieje obawa o 
przechowanie inwentarza —  jak prawdą jest, 

że zarówno rząd, jak Sejm, czynią wszelkie 
starania, aby przyjść z pomocą w tej niedoli. 
.Przyznajmy, że niektóre dzienniki galicyjskie 
z pewną przesadą nazwały ten brak paszy 
nader dotkliwy kwestyą głodową i nieprze- 
zornie narobiły zbyt wiele hałasu. Ale ta 
czujność i ta pomoc jest właśnie dowodem 
zaradności i opieki, jaką roztacza Sejm i 
rząd nad rolnictwem i nad stanem ludu 
wiejskiego. Klęski elementarne, choć niestety 
często się powtarzające, nie wstrzymują jednak 
niedającego się zaprzeczyć postępu w dobro- 
lycie włościan i bądź co bądź mimo ciężarów 
podatkowych, mimo niekorzystnych warunków 
zbytu i granic, celnych rozwijającego się w Ga- 
lcyi stanu ekonomicznego. Niechaj mówią co 

chcą pesymiści, dobrodziejstwa swobodnych 
stosunków politycznych są w tym kraju dźwi­
gnią i pod względem ekonomicznym, zwolna 
wprawdzie, ale widocznie oddziaływującą. Nic

wstrętniejszego, jak czytać w dziennikach ro­
syjskich ciągłe litowanie się nad nędzą w Ga- 
licyi, która według nich oczywiście w pierw­
szym rzędzie dotyka lud ruski, uciemiężony 
i wyzyskiwany przez rządy szlachecko-polskie. 
Co więcej, spotykamy już nawet odezwy do 
składek dla nieszczęśliwych współrodaków ga­
licyjskich pod pozorem kwestyi głodowej. 
Wiemy, co ta dobroczynność słowiańska zna­
czy w Moskwie i w Petersburgu — i odpy­
chamy ją jako obelgę wobec państwa i wobec 
kraju. Ważną powinno to być nauką dla 
dziennikarstwa w Galicy i ,  aby nie popadało 
w przesady, ilekroć spotyka kraj nasz jakaś 
klęska.

Co się dzieje za kordonami pod względem 
ekonomicznym —  o tem pouczają nas korespon- 
deneye różnych pism. Tam donoszą, że jakiś 
nowonabywca na Wołyniu kupiwszy zapół 
darmo ziemię z rąk Polaka, w dwóch latach 
zniszczył co się zniszczyć dało i uciekł —  
piękne dobra zostały bez właściciela zrujno­
wane ze szczętem. Jeden to przykład z wie­
lu innych — to illustracya ukazów gru­
dniowych. Tu znów olbrzymie posiadłości 
książąt Wittgenstein i Hohenlohe nie mogą 
znaieść nabywcy, bo jednych odsuwają ukazy, 
a inni nie kwapią się osiedlać w tych zacho­
dnich guberniach, gdzie wojna ekonomiczna 
przeciw Polakom i na Rosyan niekorzystnie 
oddziaływa. Jest bowiem prawo solidarności 
na polu ekonomicznem i gdy się jednych chce 
zniszczyć, to się wszystkich rujnuje.

Przechodząc z pola ekonomicznego na pole 
religijne Nowoje Wremia, a za nim cały 
chór dzienników aż do Kijewlanina , wma­
wiają w nas tolerancyą rządu, używając za 
dowód nowe nominacye biskupów. Lecz spo­
sób, w jaki o tym rezultacie układów mówią, 
najwymowniej dowodzi rzeczy wręcz prze­
ciwnej.

Oto na próbę komentarz do ugody między 
Watykanem a rządem rosyjskim daje ko­
respondent z Rzymu niejaki Chozarski do
Moskiewskiai Wiedomosti.

I tak pokój! Pięcioletni konflikt między rządem 
rosyjskim a Watykanem zakończony. Uparta wal­
ka, w której z oba stron pokazano wiele taktn i 
cierpliwości, teraz się skończyła. Watykan był 
zmuszony ugiąć się przed wytrwałością rządu ro 
syjskiego.

Ile słów, tyle nieprawdy. Walka nie od 
lięciu lat trwa, ale z małemi przerwami cią­

gnie się od rozbioru Polski, gdyż nigdy Sto­
lica św., czy za Klemensa XIV, czy za Leo­
na XII, czy Grzegorza XYI, Piusa IX i za 
Leona X III protestować nie zaniechała prze­
ciw gwałtom wywieranym na sumieniach ka­
tolików.

Był zawarty konkordat za cesarza Mikołaja, 
ale jego zobowiązania nigdy nie zostały wyko­
nane i szanowane. Porozumienie w sprawie 
nominacyi nie jest zgodą, gdy rząd rosyjski 
nie cofnął żadnego z rozporządzeń, ukrócają­
cych wolność Kościoła, a Watykan na nie 
się nie zgodził. Stolica św. nie ustąpiła przed 
stałością rządu rosyjskiego— a jeśli zgodziła 
się na nominacyę nowego biskupa w Wilnie, 
to nie dlatego, ażeby dawnego potępiała za 
jego męstwo w obronie praw kościelnych —

tylko dlatego, że chciała go wyzwolić z wię­
zów i wygnania, a dyecezyi nie chciała zo­
stawić bez pasterza.

Dalej tenże sam korespondent taką daje 
konkluzyę:

„Teraz będzie jasnem dla wszystkich, jak kłam­
liwe były wszystkie te bajki Polit. Corr. o jakichś 
ustępstwach ze strony Rosyi, o jakichś negocya- 
cyach z Watykanem na niekorzyść władzy rządo­
wej rosyjskiej najwyższej. Nastąpiła teraz tylko 
restytucya: status quo ante bellum, o żadnych zaś 
konkordatach niema, nie może i nie powinno być 
mowy. Zeby powrócić do porządka rzeczy, który 
istniał przed upadkiem Hryniewickiego, Papież mu­
siał odstąpić od swojej postawy (?) i zostać tem, 
czem w stosunku z Rosyą on tylko być może, 
jeżeli wogóle sobie życzy być dla niej czemkol- 
wiek—instytucyą kanoniczną, której rola w Rosyi 
ściśle oznaczona przez prawodawstwo rosyjskie. 
Bezwątpienia prasa zachodnia postara się zmniej­
szyć znaczenie rezultatu osiągniętego. Dla nas, 
dla Rosyan, znaczenie tego faktu jasnem zostaje. 
Możemy witać reznltat osiągnięty i nietrudno prze­
widzieć jego doniosłości dla Polaków. Zmuszeni 
oni będą pogodzić się z myślą, że niema takiej 
siły w Europie, czy to świeckiej, czy to duchow­
nej, na którejby się mogli oprzeć w walce z Ro­
syą, której integralną część stanowią. I daj Boże, 
żeby to przeświadczenie im pomogło pozbyć się 
llluzyj, przez hi story ę osądzonych. Jednocześnie 
raz jeszcze się utwierdzamy i chcemy utwierdzić 
świat w przekonaniu, że Rosya niczyjej pomocy 
nie potrzebuje do osiągnięcia swoich celów i że 
stać będzie niezłomnie na zajętem stanowisku, by 
wróg broń złożył."

Co za sens moralny z tych słów wynika ? 
Oto, gdy rząd rosyjski szukał ugody i wszel- 
kiemi sposobami starał się w Watykanie wy­
łudzić potwierdzenie tłómaczenia ksiąg litur­
gicznych i innych środków zeschyzmatyczenia 
katolików a zmoskwicenia Polaków —  Stoli­
ca św. wszelkie propozycye odrzuciła i ża­
dnego nie uczyniła ustępstwa; zgodziła się 
jedynie na obsadzenie biskupstw, nie bez tru­
dności co do obopólnego wybocu osób. Ta 
formalność wymagała aż pięciu lat układów, 
dowód to przezorności i stanowczości Stolicy 

gdzież tu jej ustępstwo na rzecz rządu 
rosyjskiego ?

Ale organa rosyjskie nazajutrz po tym re­
zultacie chcą wobec katolików polskich ogło­
sić, jakoby Stolica św. ich odstąpiła, a czy­
nią to w tym zamiarze, aby nowe przygoto­
wać zamachy na prawa Kościoła, aby pchać 
rząd dalej do owych „celów" dobrze nam znanych 
i znanych w Rzymie— zupełnego wyniszcze­
nia katolicyzmu wraz z polskością.

Zgoła we wszy8tkiem niezmienna w publi­
cystyce trądycya Katkowa i ciągle powta­
rzane hasło: Carthąginam dtlendam esse __
wobec polskości i wobec katolicyzmu.

Listy Unitów.

Kuryer Poznański ogłasza trzecią z kolei seryę 
listów Unitów, które poprzedza X. prof. Chotkow* 
ski następującemi słowy:

Nowe listy wygnanych do orenburskiej guber­
ni! Unitów, które niniejszem ogłaszam, pisane na 
moje ręce, są odpowiedzią na listy, które do nich 
wysłałem, dołączając zasiłek pieniężny ze składek 
które wprost na moje ręce i do redakcyi Kuryera  
Poznańskiego wpłynęły Niektóre też, mianowicie 
list XVIII, są odpowiedzią na szereg pytań prze- 
zemnie stawionych, i wyjaśniają w wielu szcze-

BEZ DOGMATU.
P O W I E Ś Ć

(27) przez

Henryka Sienkiewicza.

T o m  p ie r w sz y .

(Ciąg dalszy.)
22 maja. .

Ze znzi<>®ycb n,e zualazłem tu Praw*o nikogo, 
pal pnrozganiał ich d > willi albo w góry. W dzień 
lało ludzi chodzi po ulicach, spotyka się tylko 
i d z o z  emców, po większej części Anglików, w kor­
owych Chełmach, owiniętych muślinem, z czer- 
onym Bedekerem w ręku i z wiecznem: very 
iterestmg! na ustach. 0  południu, na naszej Ba­
nino bywa tak pusto, że kroki pojedynczych 
rzechodniów dzwonią echem na chodnikach. Za to 
ieczorem roją się wszystkie ulice ludem. Miewam 
iw«7 o o tei godzinie nieco duszności i nerwo- 
ego niepokoju, więc wychodzę na świeże po- 
ietrze włóczę się do zupełnego zmęczenia i to 
irawia mi oeromną ulgę. Przechadzka moja koń- 
'•? sie zwykle na Pmcio. Często trzy i cztery 
*y przechodzę wzdłuż ten " > 1 ^
**e krąży tam mnóstwo par zakochanych. Jedne 
>odzą pod rękę. z głowami skroń przy skrom 
* oczyma podniesionemu jakby z nadmiaru 
częścią. w górę; drugie siedzą na ławkach, po- 
■ążonych w mroku drzew. Migotliwe światło la- 
rui wydobywa z tych czarnych głębin czasem 
‘"Pól ukryty pod piórami profil bersaliera, cza 

Jasną suknię dziewczyny, to znów twarz ro 
)tmka lub studenta. Co chwila dochodzą mych

uszu szepty, zaklęcia, pieśni, nucone półgłosem. 
Robi mi to wrażenie jakby wiosennego karnawału 
i znajduję dziwną przyjemność, gdy się mogę 
zgubić w tych tłamach i odetchnąć ich wesołością 
i zdrowiem. Takie to jakieś szczęśliwe, pełne pro­
stoty! Ta prostota wchodzi we mnie i uspakaja 
lepiej, niż chloral, moje nerwy. Wieczory bywają 
ciepłe i jasne, ale pełne rzeżwych powiewów. — 
Księżyc podnosi się z za Akademii i żegluje nad 
tem rojowiskiem ludzkiem nakształt srebrnej ło 
dzi, bieląc czuby drzew, dachy i wieże. U stóp 
tarasu szumi i świeci miasto, a hen, w dali ry­
suje się w srebrnej mgle ciemna sylwetka świę 
tego Piotra, o kopule błyszczącej, jak drugi księ 
życ. Dawno Rzym nie wydawał mi się tak piękny, 
Odnajduję w nim jakieś nowe uroki. Wracam co 
dzień późno do domu i idę spać prawie uszczęśli­
wiony tą myślą, że jutro obudzę się znów w Rzy­
mie. A śp ię!... Nie wiem, może to sprawia utru­
dzenie, ale sypiam kamiennym snem, który jeszcze 
rankami pozostawia mi jakieś odurzenie.

Ranki spędzam z notaryuszem. Czasem robię 
sobie dla własnego użytku inwentarz zbiorów oj­
cowskich. Ojciec nie rozporządził niemi na ko­
rzyść miasta w testamencie, który czyni mnie o- 
gólnym spadkobiercą, więc stały się one moją 
własnością. Wypełniając wolę ojca, darowałbym 
je bez wahania Rzymowi, ale obawiam się , czy 
przedstawienia ciotki nie wzbudziły w ojcu pe 
wnych skrupułów i czy nie wstrzymał się od roz­
porządzenia zbiorami umyślnie dlatego, by kiedyś 
mogły być przewiezione do kraju. Ze ojciec my­
ślał o nim w ostatnich czasach, świadczą liczne 
klauzule w jego testamencie. Dużo jest także dro 
bnych zapisów dla dalszej rodziny, a jeden z nich 
poruszył mnie więcej, niż mogę wypowiedzieć. 
Brzmi on tak: „Głowę Madonny (Sassoferato) za­
pisuję mojej przyszłej synowej/'

25 maja.
Rzeźbiarz Łukomski rozpoczął już od miesiąca 

portret ojca w całej postaci, wedle popiersia, które 
sam robił przed kilku laty. Często w południo­
wych godzinach chodzę do niego patrzyć na po­
stęp roboty. Pracownia jego przenosi mnie, jak 
gdyby w świat mny. Jestto coś w rodzaju szopy, 
z jednem ogromnem oknem w górze, wychodzą- 
eem na północ, wskutek czego oświecona jest 
zimnem, nieprzesiąkniętern blaskami słonecznemi 
światłem. Gdy w niej sie.dzę, wydaje mi się , że 
nie jestem w Rzymie. ZJidzcnie powiększa sam 
Łukomski, mający głowę północnego człowieka, 
jasną brodę i błękitne zamglone oczy mistyka. 
Dwaj pomocnicy jego są Polacy, dwa psy w o 
grodzie nazywają się Kruk i Kurta, słowem: 
jestto jakaś hyperborejska wyspa na południowem 
morzu. Lubię tam chodzić dla oryginalności wra­
żenia; lubię także widzieć pracującego Łukom- 
skiego. Jest w nim wówczas siła i prostota. 
Szczególniej zajmujący jest, gdy oddala się od 
roboty, by się jej lepiej przypatrzyć — potem na­
gle wraca do mej, jakby do ataku. To bardzo 
utalentowany rzeźbiarz. Postać ojca rośnie mu 
w rękach i uderza podobieństwem'. Będzie to nie- 
tylko portret, ale i dzieło sztuki.

Oto, jeśli kto jest typem człowieka rozkocha 
nego w pięknych formach, to Łukomski. Zdaje 
mi się , że on nawet myśli za pouuocą greckich 
nosów, torsów, ramion, głów, słowem, nie za po­
mocą idei, ale kształtów — i to kształtów klasy­
cznych. W Rzymie bawi już od lat piętnastu i 
tak zwiedza muzea i galerye, jakby wczoraj przy­
jechał. Pokazuje się jednak, żti taka miłość zdolna 
jest wypełnić życie człowieka zupełnie i zostać 
jego religią — może wszelako pod warunkiem, 
by on został jej kapłanem. Łukomski ma taką 
cześć dla pięknie zbudowanych ludzi, jak pobożni

mają dla świętych obrazów. Pytałem się go, kto, 
według jego zdania, jest najpiękniejszą kobiett, 
w Rzymie? Odpowiedział bez wahania: „Daviso- 
w a ,“ poczem zaraz zaczął rysować w powietrzu 
wielkiemi palcami obu rąk jej postać, z tą łatwo 
ścią i wyrazistością giestów, jaką mają zwykle 
artyści. Łukomski jest zamknięty w sobie i me 
lanchoiik, a w tej chwili ożywił się tak, że na­
wet oczy jego straciły zwykły mistyczny wyraz 
„Oto, naprzykład — powtarzał, kreśląc coraz no 
we linie — albo to!., ona jest najpiękniejszą ko­
bietą nie w Rzymie, ale na świecie!"

Szczególniej zachwyca go szyja Laury. Powiada, 
że przy podniesieniu głowy, szyja ta daje prze­
dłużenie twarzy nie węższe od samej twarzy co 
jest niezmiernie rzadkie; czasem tylko na Trans- 
tewerze widuje się u kobiet z ludu podobne szyje, 
ale nigdy w takim stopnia doskonałości. Rzeczy­
wiście, ktoby w Laurze chciał odkryć jakikolwiek 
fizyczny błąd , tenby próżno czas tracił. Łukom- 
ski posunął się aż do twierdzenia, że takim ko­
bietom powinno się posągi za życia na forum sta­
wiać. Oczywiście, nie przeczyłem.

29 maja.

Ta cała procedura spadkowa włoska poczyna 
mnie nudzić. Jak oni przy swej wrodzonej żywo­
ści wolno wszystko robią, a jak ogromnie wiele 
gadają! Jestem literalnie zagadany. Sprowadziłem 
sobie kilka najnowszych powieści francuskich 
i czytam je po całych dniach. Autorowie ich robią 
na mnie wrażenie wprawnych rysowników. Jak 
prędko i biegle naznaczona tam każda postać, ile 
siły i charakteru w tem szkicowaniu! Technika 
w robocie nie idzie dalej. Natomiast o ludziach 
opisywanych muszę powtórzyć to, com już raz po­
wiedział, że kochają wzajem na sobie tylko skórę 
i nic więcej. Może się to zdarzyć wyjątkowo, ale

żeby w całej Francyi, jak długa i szeroka, nikt 
me umiał kochać inaczej, niech to mówią komu 
innemu. Ja ją znam zbyt dobrze i wiem, że pod 
tym względem jest ona lepszą od swej literatury 
Ta gonitwa romansu za jaskrawą, realną prawdą 
czyni go fałszem. Człowiek kocha indywiduum* 
a na indywiduum składa się , prócz twarzy, spoj­
rzenia, wyrazu, głosu, postaci — jeszcze rozum i 
charakter i sposób myślenia, słowem, mnóstwo 
pierwiastków umysłowych i moralnych. Stosunek 
mój do Laury jest najlepszym dowodem, że uczu­
cie, oparte wyłącznie na zachwycie zewnętrznym 
me zasługuje nawet na nazwę miłości. Laura zre­
sztą jest wyjątkiem.

31 maja.

Byłem wczoraj z Łukomskim na śniadaniu- wie­
czorem włóczyłem się, jak zwykle, po Pincio. Moja 
wyobraźnia wiedzie mnie czasem na manowce 
Wyobraziłem sobie, że prowadzę pod rękę Aniel­
kę. Chodziliśmy, rozmawiali, jak dwoje ludzi któ 
rzy się nad wszystko kochają. Było mi tak dobrze 
jak me było nigdy z Laurą, ale za to, gdy w y S  
brażma przestała pracować -  co za poczucie * t  
motności Nie chciało mi się wracać do domu 
W nocy me mogłem spać. Życie moje j e s t j e S  
niesłychanie jałowe. Te ciągłe zagłębiania

h „pr° Wadzą Wko do Pustki. A czuję 11
Amelki takieaS ’ A* dziwi? 8i«’ że wspomnienie 
t  Li J • J we mnie *ywotne. Dlaczego na-
Sody rik “ t wyobratam 8obie uigdy, że chodzę 

■ j j * Laurą, a teraz zaś, wspomniawszy jej 
imię, dodaję w duszy: pal ją licho! Często myślę, 
że trzymałem szczęście za oba skrzydła i pozwo­
liłem mu odlecieć.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 CZAS z Niedzieli 26 Stycznia 1890.

gółach dzieje tych wygnańców, a  malnją zarazem 
całą okropność ich obecnego położenia. Miesiące 
i tygodnie walając się pod płotami, pod gołem 
niebem, dziesiątkowani przez ty fas głodowy, sami 
chowają umarłych swoich, stroniąc od popów 
schyzmatyckich. Na całą daleką tę północną stronę 
jest jedyny kościół katolicki w Orenburgu, ale 
najbliżsi tego miasta są o 200 wiorst oddaleni, 
tak , że zaledwie ten i ów może myśleć o zaspo­
kojenia ukradkiem potrzeb religijnych; reszta po 
zbawiona jest zupełnie religijnej pociechy.

Porozrzucano ich po wsiach, w których są cer­
kwie 8chizmatyckie, widocznie na to, aby i tam 
propaganda, która się na Podlasiu nie udała, mo 
gła się dalej prowadzić. Ale charakterystyczna 
jeat odpowiedź, jaką dają popom, którzy głodnym 
chleb obiecują, za chodzenie do cerkw i: „My ty­
sięcy nie żałowali, a do cerkwi nie pożądali, 
ty nas zachęcasz, jak  małe dzieci „obwarzankami" 
(list XIII). A na odwrót: widok tych męczenni­
ków za wiarę musi być sam przez się propagandą 
katolicyzmu, kiedy popi zakazują swoim parafia 
nom, żeby z wygnańcami nie rozmawiali (list 
XVI). Nie nowe też, ale ciekawe spostrzeżenie 
robi autor tego samego listu, że rok misyj kato­
lickich wystarczyłby na to, żeby całą Rosyą na 
katolicyzm nawrócić: nie dziw, że takim chińskim 
murem się odgradzają.

Wielkie wrażenie musiały wywrzeć te listy z pie­
niężnym zasiłkiem na znękanych umysłach tych 
nieszczęśliwych, którzy się mieli już za opuszczo 
nych i zapomnianych, skoro jednemu z nich wy 
rywa się to pytanie: „Kto jesteś, że ubolewasz 
nad naszem utrapieniem i przez jaki sposób wiesz, 
że my tu pozostajem." (List X III). Dowiedzieli 
się teraz, że to Polska, nieszczęśliwa ich ojczy­
zna, wyciąga rękę do nich, swoich dzieci męczo­
nych, że wierni katolicy pragną dodać otuchy im, 
wyznaweom tejże samej katolickiej wiary.

ich serdeczne i gorące podziękowania stosują 
się więc do tych szlachetnych dawców, którzy 
mi pieniądze i polecenie dali.

Nie powiedzą o nas, żeśmy patrzyli obojętnie 
na tych męczenników za wiarę pod koniec XIX 
wieku; żeśmy katolicy zapomnieli o naszych bra 
ciach; żeśmy Polacy nie rozumieli, jakiej donio­
słości jest ta  ich wytrwałość, godna podziwu i 
uznania; to ich męczeństwo, świecące wielkim a 
wzniosłym przykładem , jak  trzeba tej wiary n a­
szej bronić.

Wszystkie listy z pieniądzmi, które wysłałem, 
doszły do celu i przeznaczenia swego; nie zginął 
ani jeden, ani grosz nie został stracony. Ale czy 
więcej już nie dostaną? — Oni żyją tam o że­
braczym chlebie, głodowa śmierć zagląda im w o- 
czy. Kilka zaledwie rodzin mógłem dotąd pora 
tować, dla reszty proszę jeszcze o chrześciańikie 
miłosierdzie. Szanowna redakcya Kuryera Poznań 
skiego podejmie się dalszego pośrednictwa w zbie 
raniu składek. X . D r Chotkowski.

List XIII.
Gubernia Orenburgaka 6 listopada 1889.

List odebraliśmy d. 3 listopada i napowrót od­
pisujemy dnia 6 tegoż miesiąca i w najpierwszych 
naszych wierszach, jako chrześcianie, wymawia 
my te słowa: Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus.

Nie mogliśmy się posiąść z radości, jakeśmy 
otrzymali ten list, który przeczytawszy wielceśmy 
się uradowali, że takie jest nieprzebrane miłosier­
dzie Boskie, bo nietylko list, ale i przysłane 10 
rubli. Z któremi postąpim, jak  Wasza Wielebność 
pisze, bo chociaż z trudnością, ale jednak może­
my jedni do drugich się dostać, a szczodrobliwą 
waszą rękę niech Pan Bóg wynagrodzi tysiącznie. 
Bo my myśleli, że jesteśmy od wszystkich w za­
pomnieniu w naszem trudnem położeniu, ale wi- 
dzim, że miłosierdzie Boże i dobrych ludzi istnieje 
nad nami. Bo my pozostajem w życiu bardzo 
trudnem i smutnem, dlatego, że ludzie tu zupełnie 
dzikie, które nie znają ani Boga, ani wiary. Po 
drugie, że kwaterów nie dają, tylko nam mówią, 
żebyśmy sobie budowali domy. Na to my im taką 
dajemy odpowiedź: my tu domów budować nie 
będziemy, bo nam rząd zabrał nasze domy. Je ­
żeli macie prawo, to dajcie nam wartowników i 
wypędźcie nas na mróz. Nawet ruski pop przy­
chodzi i mówi nam, żebyśmy chodzili do cerkwi, 
toby nam dawał za każdy raz po bułce chleba; 
a my na to : my tysiąców nie żałowali, a do cer­
kwi nie pożądali, a ty nas zachęcasz jak  małe 
dzieci obwarzankiem!

Będąc w takiem utrapieniu — zebraliśmy się 
w miesiącu sierpniu i poszli do gubernatora ze 
skargą i mówiliśmy, że u nas rząd zabrał nasze 
ziemie i gospodarstwa, a nam tu nic nie daje; a 
on odpowiedział tak, że wy tam nie mieli ani 
ziemi, ani gospodarstwa. Cesarz się nad wami 
ulitował i pobudował wam tu domy i naznaczył 
ziemię, a  wyście się odkażali i tylko rząd do 
straty doprowadzili. To dopiero żyjcie, jak  sobie 
chcecie, bo rząd się od was zupełnie odkażał.

T ak my i pozostajem tymczasem. Żyjemy w 
kancelaryi, *) a co dalej będzie, jednemu tylko 
Bogu wiadomo. A cośmy pisali o karmowe i sło­
wnie mówili, na tośmy taką otrzymali wiadomość. 
Dnia 2 listopada przyjechał urjadnik i tak nam 
odczytał, że rząd wam przysłał karmowe pienią­
dze, od 20 m aja po 20 sierpnia i to po 10 gro­
szy dziennie. My jemu powiedzieli t a k : my tu je ­
steśmy prawie dwa lata, a ty nam za 3 miesiące 
dajesz karmowe? A po drugie takiemu, który nie 
ma 20 lat i takiemu, który ma więcej niż 60 
lat, to im tych karmowych pieniędzy nie dawał, 
tylko tym, którzy są w zupełnym rozumie i żądał 
tego, żeby każdy dał samoręczną podpiskę. Więc 
my zobaczyli, że to jest jakieś oszukaństwo i tych 
pieniędzy nie wzięli i podpisu nie dali.

Próśb wysłaliśmy wielką ilość, ale tylko jednę 
odebraliśmy taką odpowiedź od ministra dzieł 
(spraw) wewnętrznych, żeby więcej nie pisać i nie 
utrudniać cesarza, a  żyć w tern miejscu, gdzie 
postanowiono.

Więcej nie mamy co pisać, jak  tylko to, że 
cała nasza familia składająca się z 10 dusz, po 
syłamy nasz najniższy ukłon, schylając się do 
stóp Waszej Wielebności i wszystkim tym, kto 
o nas pamięta, niech go Pan Bóg ma w swojej 
pamięci.
» • • • • • » • • • • • •  *  • •  •

Jeszcze się ośmielam prosić Waszej V, ielebności 
po odebrania tego lista napisać nam napowrót, 
którego my będziem oczekiwać od Waszej Wiele­
bność. Jeżeli można, to prosim przysłać nam ksią­

*) Po gminach są kancelarye gminnych wójtów. 
W tych więc tymczasem ich umieszczono, ale nastę 
pnię i z tych kancelaryj niektórych powyrzucano.

żek religijnych i proszę napisać: Kto jesteś, że 
ubolewasz nad naszem utrapieniem i przez jaki 
sposób wiesz, że my tu pozostajem? Pozostańcie 
z Bogiem gorliwi katolicy. Polecajcie nas opiece 
tej Królowej nieba i ziemi, najświętszej Maryi 
Pannie.

Łfst ze wsi.
(Głos w sprawie chłopa galioyjskiego).

(Dokończenie).
Nasz chłop wogóle stroni od medycyny i me 

dyków. Podczas robót w polu, do których żabie 
ra się zwykle późno, nie chce tracić czasu na ja ­
zdę. do miasta. Wydawać gotówkę na lekarza 
i na aptekę nie lubi. Grosz staje się coraz rzad­
szym artykułem na w s i; minęły czasy, kiedy 
chłop składał pieniądze i kupował ziemię; przy 
obecnych cenach zboża i bydła zaledwie mu star 
czy na podatek i najgwałtowniejsze potrzeby; na 
wet wódki coraz mniej sobie pozwala. Zarobku 
nie szuka przez lenistwo, zresztą w pewnych po­
rach i okolicach nie znajdzie. Lekarzowi nie ufa 
i powiada, że lekarz nie dba o chłopa. Jest w tern 
ziarnko prawdy. Lekarz wie, że chłop przyjdzie 
raz i nie wróci, przepisu nie w) kona, dyety nie 
zachowa. Są lekarze nierozważni, przepisujący 
biednym ludziom drogie lekarstw a; pacyent idzie 
z receptą do apteki, pyta naprzód o cenę, prze 
straszony wydatkiem nad możność, cofa się, od 
lekarza ucieka potem i sąsiada przestrzega, żeby 
się nie dał złapać. Przy cięższych skaleczeniach, 
lekarze, widząc, że rana wymaga opatrywania 
częstego i długiego czasu do zagojenia, odstrasza­
ją  pacyentów, zalecając radykalne operacye, 
szczególniej ucięcie ręki, albo nogi. Słuszność ma­
ją po sobie, bo chory tak czy owak zostanie k a­
leką, lecz amputacya skróci jego cierpienia i jest 
pewniejszą w rezultacie. Chłop tego nie rozumie, 
ucieka do domu i służy całej wsi za odstraszają 
cy przykład: Nie chodź do doktora, bo zechce 
k ra jać! W końcu chłop zapytany, dlaczego nie ra ­
dzi się doktora, najczęściej odpowiada: Nie po­
może. Według chłopskiej logiki, jedna wizyta 
u lekarza powinna w ystarczyć; jeżeli choroba od­
raza nie ustąpi, to znak, że albo doktor nie umie 
złego odpędzić, albo choroba jest nie do wylecze­
nia. Radzi się zaś doktora dopiero w ostatniej 
potrzebie, sprowadza razem z księdzem, jednocze­
śnie posyła po lekarstwo do dworu, słucha kum, 
lekarstwo z apteki zażywa razem z domowemi 
mięszaninami. Bądź co bądź, w gusła i szarlata- 
nizm wierzy więcej, niż w sztukę lekarską. Pod 
tym względem ladzie wykształceni nie wiele le­
psi od prostaków. Pamiętam, jak  kolejno używał 
niezmiernego wzięcia Morison, Leroi, Raspail 
z kamforą, owczarz z pod Radomia, Wunder Franz 
z pod Monachium, których teraz zakasował Ma­
tei. Na łatwowierność zamożniejszej publiczności li­
czą fabrykanci leków, wydający kolosalne pieniądze 
na reklamy w dziennikach i dobrze im się dzieje- 
Hoff zostawił milionowy majątek, zrobiony na cu­
kierku Błodowym. A łatwowierność chłopa jest 
sezdenną, gdy mu drugi chłop choćby największą 
niedorzeczność podsunie. Lat temu parę, chłopi 
święcie wierzyli, że młody cesarz chodził po 
wsiach, przebrany za dziada. — Któż wam to 
opowiadał? — Chłopi na jarm arku. — Grad wy­
bił we wsi zboże wielkim pasem, wiecie dlacze 
g o ?  Bo dwóch p ł a n e t n i k ó w  w sąsiednich 
wsiach chciało chmarę odpędzić, chmara więc sta 
nęła w miejscu. —  Zkąd to wiesz? — Płanetnik 
sam mi mówił. — Podczas ostatnich wyborów do 
sejmu, kandydat chłop obiecał wyborcom tak zro- 
>ić, że nie będą płacić podatku. I  uwierzyli: kto 
wie, może i zrobi? Takim samym sposobem zna­
chor robi konkurencyę lekarzowi.

W teoryi projekt ustanowienia lekarzy gminnych 
jest bardzo d obry ; w praktyce pominąwszy kwe- 
styę funduszów, wielkiego pożytku przynieść nie 
może. Lekarz gminny na wsi nie osiądzie, bo 
gdzie będzie mieszkał i jak  ży ł?  Osiedli się za­
tem w miasteczku, będzie pisał raporta i czasem 
objeżdżał gminy. Chłop po radę do niego się me 
uda, a gdy mu z urzędu lekarskiego zapisze, kto 
dopilnuje chorego, żeby lekarstwo zażył, nie ob- 
adł się, nie opił się wódki i babskich rad nie 

słnchał ?
W kolonii niemieckiej wybuchła epidemia odry 

między dziećmi. W porównaniu z sąsiadami Rusi 
nami, koloniści są ludźmi wysoko cywilizowanymi. 
Dano znać do starostwa, przyjechał lekarz powia­
towy, obejrzał chorych i zostawił recepty. U ko­
wala chorowało troje dzieci, najmłodsze konało, 
kiedy mu matka zadała lekarstwo i zaraz też 
umarło. Rozżalona kobieta biegnie do wójta, rzu­
ca aa stół leki, klnąc, że doktór zabił dziecko. 
Asystował tej scenie szewc, mający także chore 
dzieci; kawałek literata, któremu żona czyta książ­
ki, kiedy on buty szyje. Wziął flaszki, zmieszał 
wszystko razem i dzieci napoił. Sprawiedliwość 
każe dodać, że wyzdrowiały. Z tego można brać 
miarę, jak  przepisy lekarskie zastosuje prosty Ru­
sin. Trzebaby go zamknąć w szpitalu, albo posta­
wić koło łóżka żandarma i to jeszcze pytanie, 
czy żandarm nie patrzyłby przez palce na różne 
dodatki. Wszak w domach mieszczańskich i szla­
checkich rada familijna często gęsto poprawia 
ordynacye lekarskie.

Na uparte epidemie znalazłby się środek sku 
teczuy i nieszkodliwy. Posłać tam lekarza z żan­
darmami, niech przeniesie chorych do osobnego 
budynku, przyprowadzi desinfekcyę w chałupach 
i siedzi kamieniem, dopóki choroba nie zniknie. 
Obecny sposób wysyłania lekarzy z urzędu na 
wiele się nie przyda, a  taki sam skutek odniosły­
by przejażdżki lekarzy gminnych po wsiach. Gdy­
by można było osadzić takich lekarzy na miejscu 
na wsi, wybudować w każdym okręgu szpital, 
zaprowadzić przymus szpitalny, chorych darmo ży­
wić i leczyć, to co innego, wtedy byłby z tego 
niejaki pożytek.

Projekt o lekarzach gminnych poparty jest da­
tami statystycznemu Lecz rzeczywistość zadaje 
często kłam statystyce. Statystyka dowodzi w spo­
sób w istocie niezaprzeczony, bo liczba ludności 
i liczba lekarzy są prawdziwe, że stosunek leka­
rzy do ludności jest za mały. Tak w stosunku 
do ludności mamy mniej lekarzy, niż mieć powin- 
nibyśmy, lecz w stosunku do pacyentów mamy 
ich, zdaniem mojem, dość. Na wsi żaden lekarz 
nie osiądzie, bo w chałupie mieszkać nie zechce, a 
choćby osiadł, ucieknie: wypędzi go nędza, brak 
środków do życia. Cisną się więc do miasteczek, 
nie ludnych, ubogich, po pięciu, po sześciu, po 
ośmiu. Jeden, czasem dwóch ma wzięcie i jakie 
takie utrzymanie, reszta wegetuje, żyje z dnia na 
dzień, bez praktyki, bez książek, rdzewieje umy­
słowo i traci widoki poprawienia swego bytu. Je ­
żeli przyjdzie do skutku urządzenie fakultetu me­

dycznego we Lwowie, to zdamem mojem, może­
my się wkrótce przygotować na proletaryat lekar­
ski. Fikcye statystyki żadnemu lekarzowi chleba 
nie dadzą.

Pomówmy otwarcie i po ludzku. Urządzając we 
Lwowie fakultet medyczny, skusi się ubogą mło 
dzież do obierania karyery, która już teraz nie 
dostarcza odpowiedniego utrzymania dla znacznej 
liczby wy Chowańców Uniwersytetu krakowskiego. 
Młodzież będzie się cisnąć do gimnazyów, potem 
na Wydział lekarski; będzie się łudzić nadzieją, 
że z patentem doktorskim w kieszeni zyska sta­
nowisko korzystne, bo słyszy, że kilkunastu, czy 
kilkudziesięciu lekarzom w Galicyi dzieje się w sa 
mej rzeczy bardzo dobrze, a nie wie, lub wierzyć 
nie chce, że wielu bieda trapi. Każdy liczy na 
szczęście; bez tego nie byłoby współzawodnictwa 
i życia między młodem pokoleniem. Dopiero do 
świadczenie przekonywa, jak  mały procent wy­
bija się na wierzch, dzięki zdolnościom, pracy i 
fortunie. Są to wyjątki. Nam należy dalej patrzyć 
i nie kusić młodzieży niedość rozważnej do o 
bierania karyery często wątpliwej, nie mnożyć 
lekarzy bez istotnej potrzeby. Skoro zaś raz to u 
czynimy, przyjmujemy na siebie moralną odpowie­
dzialność względem tych ludzi, moralny obowią 
zek dostarczenia im powszedniego chleba. Prawo 
pisane o tern milczy, ale sumienie ludzkie i ścisła 
sprawiedliwość to potwierdza. Wreszcie sama siła 
rzeczy pcha w tym kierunku i świadczy, że tak 
jest.

W Europie czuć prąd powszechny ku mnożeniu 
urzędów i urzędników. Państwo, wnikające coraz 
głębiej w stosunki społeczne, potrzebuje narzędzi, 
to prawda, lecz z drugiej strony widzi także ko­
nieczność zaopatrzenia proletaryatu inteligentnego, 
będącego owocem systemu wychowania publiczne 
go. Musi być nawet w powietrzu jakiś mikrob 
jeszcze nie odkryty, jak mikrob influenzy, który 
płodzi w mózgach ludzkich najdziwaczniejsze po 
mysły w tym rodzaju. Już lat temu parę, słyszę 
liśmy wszyscy o projekcie w kwestyi zabezpie 
czenia budynków chłopskich od ognia. Przymus, 
stało tam, obraziłby zasadę obywatelskiej wolno­
ści, przymuszać więc chłopa nie będziemy. Usta­
nowimy tylko inspektorów od ubezpieczenia, którzy 
będą chodzić od chaty do chaty i pytać, czy jest 
ubezpieczona? Jeśli chłop policy nie pokaże, in­
spektor ubezpieczy jego zagrodę i starostwo ścią­
gnie opłatę. To nie przymus, tylko przyjacielska 
usługa i kilkudziesięciu ludzi bez zajęcia znajdzie 
ch'eb zapewniony. Od czasu zaprowadzenia in­
spektorów fabrycznych, mara inspektorska błąka 
się po państewku galicyjskiem. Wsie się palą, 
zróbmy inspektorów; w wodzie niema ryb, zróbmy 
inspektorów; ludzie chorują, poszlijmy im inspek 
torów. Po założeniu fakultetu medycznego we 
Lwowie, projcktowicze zaproponują nam , żeby 
każda wieś miała lekarza własnego, każdy okręg 
inspektora od zdrowia. A jak  i to nie wystarczy, 
pójdziemy dalej. Będzie inspektor, pilnujący, czy 
Iwan ma chałupę wedle zasad higieny zbudowaną; 
inspektor od robienia pokarmów, od czyszczenia 
zębów, od kąpania dzieci. Tymczasem nauka 
rozgatunkuje wszystkie mikroby, da każdemu o 
sobne nazwisko, więc dla każdego gatunku nie­
zbędnym się stanie specyalny inspektor. Skończy 
się chyba na tern, że w każdym powiecie wybu­
dujemy akademię medyczną. Wszystko, rozumie 
się, na papierze, dzięki naszej goliżuie, którą wte 
dy może błogosławić zagniem y. X. ,

Rozmaitości polityczne.
Z Petersburga.

(Koleje strategiczne. — Car i Rouvier. — Na audyencyi 
n Caia. — Sztandar rosyjski dla Salissiera. — Retorma 

ziemstwa. — Bank włościański w Królestwie).
Na rosyjskich kolejach zajdą w tym roku ulep­

szenia i rozszerzenia, które m ają znaczenie strate­
giczne. Oprócz budowy nowych kolei żelaznych 
na ważnej linii kolei południowo-zachodnich, będzie 
założonym drugi tor między Żmerynką a  Birzułą, 
co pociągnie za sobą wydatek 5 milionów rubli. 
Według Graidauina  jeszcze w tym roku na sta- 
cyach kolejowych w Równem, Kowle i Koziatynie 
będą utworzone magazyny dla zaopatrywania woj­
ska, a stacya Zdołbanowo zostanie rozszerzoną 
kosztem 1,500.000 rubli.

Wychodzący w Paryżu P arti National, organ 
lewego centrum, ogłasza p- n. „Car i p. Rouvier“, 
co następuje: „W dyplomatycznych kołach mówią, 
iż p. Rouvier otrzyma w najbliższym czasie wy­
sokie odznaczenie od Cara. Car miał w istocie 
oświadczyć, iż przywiązuje do tego wielką wagę, 
aby ofieyalnie uznać usługi, jakie p. Rouvier wy­
świadczył kredytowi rosyjskiemu. Będzie to zna­
czącą odpowiedzią dla tych, którzy twierdzą, iż 
p. Rouvier zaprzedał się Niemcom11.

Do Vossische Ztg  donoszą z P etersburga: Ba 
ron Moidelle, bardzo wpływowy i dobrze widziany 
u dworu właściciel dóbr w prowiucyach nadbał­
tyckich, miał niedawno posłuchanie u cara, na 
którem przedstawił godne pożałowania położenie, 
w jakiem  znajdują się te prowineye, skutkiem po­
suniętej do najdalszyct granic polityki russyfikacyj- 
nej, polityki niezgodnej z prawami i przywilejami 
przyznanemi przez poprzedników panującego mo­
narchy prowineyom nadbałtyckim. Car wysłuchał 
uważnie i życzliwie owych zażaleń, oświadczył 
lednak, iż niemożliwą jest zmiana tej polityki, nie­
odzownej w interesie rozwoju i jednolitości państwa.

Niejaki Mikołaj Notowicz z Moskwy wystoso­
wał do gubernatora Paryża jenerała Saussier list, 
w którym wielbi jenerała, jako pierwszego męża, 
propagującego francusko-rosyjskie przymierze. Ro- 
syjscy patryoci mieli polecić Noto wieżowi, aby 
wręczył jenerałowi sztandar. Sztandar ten sporzą 
dzony jest z czerwonego aksamitu i nosi nastę­
pujące złotem haftowane wyrazy: „Francusko ro­
syjski sojusz niech będzie błogosławiony." Gaber 
nator odpowiedział, iż regulamin wojskowy nie 
pozwala mu przyjmować podobnych podarunków. 
Notowicz ma mieć posłuchanie u ministra wojny 
Freycineta, którego prosić będzie, aby pozwolił 
jenerałowi Saussierowi przyjąć ów sztandar. No­
towicz podnosi, iż wszyscy Rosyanie z wyjątkiem 
dyplomacyi idą za tym sztandarem, który jest 
oznaką wdzięczności dla rusofilskich uczuć pary­
skiego gubernatora wojskowego.

Rząd rosyjski zajmuje się kwestyą ogranicze­
nia nabywania posiadłości ziemskich w południo­
wej Rosyi przez Niemców. Wykazano, że w dzie­
więciu południowych guberniach znajduje się 7 
milionów dziesięcin w rękach Niemców. Reforma 
ziemstw Tołstoja stanowi obecnie przedmiot na­
rad ; zarząd ziemstw ma być oddany członkom 
szlachty wyszłym z wyborów; władza gubernatora 
ma być znacznie rozszerzona.

Pomiędzy wszystkiemi ministeryami odnośnemi 
nastąpiło ju t  porozumienie się co do przepisów o 
czynnościach oddziałów Banku włościańskiego 
w Królestwie. Jeden egzemplarz tych przepisów, 
w ostatecznej redakcyi ministeryum finansów, 
zakomunikowano obecnie jenerał-gubernatorow i 
Hurce.

K R O I  I M A .
—  Arcyksiążą Karol Ludwik przyjmował dnia 23 

bm. na dłuższej audyencyi JE. p. Namiestnika hr. 
Kazimierza Badeniego.

—  Wiedeh 24 stycznia. Dzisiejszej noey silny wi­
cher i burza, które jeszcze dotąd nie ustały, wyrzą 
dziły tutaj wiele szkody. Z tego powodu powstało 
nawet kilka pożarów.

— P. W incenty P op ie l ,  rotmistrz 14 pułku huza­
rów, zamianowany został szambelanem. Nowo miano­
wany szambelan jest synem p. Wacława Popiela, 
a synowcem arcybiskupa X. Wincentego Popiela i JE. 
Pawła Popiela z Krakowa.

—  N a un iw ersy tec ie  czesk im  w  P r a d z e  otrzymał 
Emil Hawel, rodem z Rzeszowa, a niegdyś uczeń gi- 
mnazyum św. Anny w Krakowie, syn Józefa Hawla, 
c. k. komisarza, po złożeniu z odznaczeniem rygoro 
zów w d. 20 b. m., stopień doktora wszech nauk le­
karskich.

— C elow iec  25 stycznia. Hrabianka Sarolta Yay, 
która, przebrawszy się za mężczyznę, zaślubiła dziew 
czynę, na podstawie wyroku sądowego została odda­
na do domu poprawy.

—  Królowa g re c k a  w n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  życia . 
W ubiegły poniedziałek wydarzył się królowej greek ej 
wypadek, który mógł się tragicznie skoioryć. Królo 
wa przechadzała s:ę z dwoma synami ulicą Kephissia. 
Naraz druty, przewodzące światło elektryczne, a po 
prowadzone ponad dachy domów, spadły na nią tak, 
że zawikłala ona się w nie całkiem i dopiero prze 
chodnie uwolnili ją z tego niemiłego położenia. W kilka 
minut potem puszczono temi drutami prąd elektryczny, 
gdyż wieczorne oświetlenie ulic rozpoczynało się. Gdyby 
prąd elektryczny był szedł przez druty w chwili, gdy 
królowa w nie się zawikłała, musiałaby była zginąć 
na miejscu.

— P a ry ż  24 stycznia. Wczoraj odbył się pojedy 
nek między br. Edwardem Rotschildem, synem Al­
fonsa, z br. Gouy. Baron Rotschild został raniony 
w ramię.

—  Z M ezopo tam ii ,  w Bsssorze, znacznem tureckiem 
mieście portowem, jak donosi list prywatny, zabrała 
cholera osiadłego tam lekarza z Austryi Dra Koseka, 
Dotąd miało tam paść 3000 osób ofiarą cholery, a 
między innymi wicekonsul angielski Robertson wraz 
dwojgiem dzieci. Niebezpieczeństwo zawleczenia cho 
lery do Europy, jak donosi wychodzący w Konstan 
tynopolu Neologos, zwiększyło się przez to, że kara 
wany handlowe, które wprzód wprost z Persyi uda 
wały się do Rosyi, zwracają się obecnie do tureckiej 
Małej Azyi, aby ztamtąd dostać się do Rosyi. Ponie 
waż w Persyi epidemia jeszcze nie ustaje, zdaniem 
wspomnionego dziennika postępowanie granicznych 
władz tureckich, które podróżnych poddają 8 dniowej 
kwarantannie, jest niewystarczającem.

Wt miasta I Jkraju.
—  Od P re z e so w e j  Towarzystwa dam św. Wincen­

tego k Paulo, z powodu zbliżającej aię wenty, o trzy 
mujemy następującą odezwę:

Nim jeszcze plakaty na wentę rozlepionemi zostaną, 
śmiemy się raz jeszcze przypomnieć łaskawej publi­
czności krakowskiej, polecając jej współczuciu przed­
siębiorstwo nasze. Ma ono na celu całoroczne utrzy­
manie ubogich, a szczególnie chorych, później pomoc 
moralną, i fizyczną im daną — znów legalizowanie 
małżeństw i wszelkich pomiędzy niemi zajść mogą­
cych trudności. Wenta połączona z kilkoma różnemi 
ioteryami staje się tym sposobem zajęciem dla star­
szych, zabawą dla dzieci, a dla wszystkich miłym 
obowiązkiem, bo litość okazana ubogiemu śc ąga bło 
goBławieństwo Boże, tak dobrze na kraj, na rodziny, 
jak i na jednostki. Z. W.

—  Z T o w a rzy s tw a  opieki zd ro w ia .  Na posiedzeniu 
Wydziału, zebranego 23 bm. w komplecie, zawiadomił 
prezes Dr Jordan, stwierdzając pomyślny rozwój To­
warzystwa, że liczba członków wynosi obecnie 535, 
tudzież że Dr Grabowski rozpoczął już wykłady higieny 
dla uczniów Wydziału teologicznego. Wykłady te, które 
weszły za zewoleniem Księcia Biskupa krakowskiego 
w plan nauk przyszłych kapłanów i pasterzy ludu, 
staną się pożądanem źródłem dla szerzenia zdrowej 
wiedzy higienicznej między ludem wiejskim.

Omówiono w bardzo obszernej dyskusyi sprawę 
upadku zdrowia młodzieży, na co zwrócił uwagę rektor 
uniwersytetu Dr Korczyński. Osobna komisya ma przed­
stawić, co Towarzystwo opieki zdrowia mogłoby zrobić 
z swej strony, aby zapobiegać fizycznemu a ewentualn.e 
i moralnemu upadkowi młodzieży.

Na wniosek prezesa postanowił Wydział przystąpić 
do rozwinięcia szerszej działalności po za granicami 
swej siedziby. W tym celu uznano potrzebę zakła­
dania na prowincyi kółek, któreby jakoby filie Towa­
rzystwa rozciągały opiekę nad sprawami zdrowia pu­
blicznego.

—  N a dochód  najdawniejszej polskiej instytucyi 
akademickiej w Krakowie, biblioteki słuchaczów pra­
wa, odbędzie się , jak już donosiliśmy, w okresie 
wielkopostnym cały szereg odczytów. Współudział ra­
czyli przyjąć pp.: doc. Dr Dembiński, prof. Dr Krzy- 
muski, prof. Dr Milewski, prof. Dr Morawski (2 od- 
czyty) i redaktor Sarnecki.

—  Z kom itetu  bało  a k adem ick ieg o .  Wniosku urzą­
dzenia „wesela ruskiego" i kolorowego oświetlenia 
sali nie przyjął komitet, natomiast postanowił spra­
wić uczestnikom balu miłą, a bardzo oryginalną nie­
spodziankę, o czem jednak zamilczymy, bo.... ma to 
być niespodzianką.

Prowadzić tańce ma uproszony przez komitet je ­
den z jego członków, którego znakomite aranżowanie 
przyczyni się do uświetnienia balu. Zarazem przypo­
minamy Szan. Publiczności, że biletów na bal można 
już dostać codziennie po południu od godz. 2 4
w sali IV Colegium novum.

—  Bal akadem ick i .  Na ręce prof. Dra Cyfrowicza 
raczyli nadesh ć po dzień dzisiejszy na cel balu, mia­
nowicie na fundusz budowy domu akademickiego: 
Rektor prof. Korczyński 30 złr., p. Słonecki Zenon 
25 złr., prof. Dr Rydygier 25 złr., hr. Ksawerowa 
Branicka 25 złr., p. Konopka Ksawery 20 złr., hr. 
Przezdziecki Konstanty 20 złr., prof. Nowicki Maks. 
20 złr., prof. Dargun z żoną 20 złr., p. Seeling Lu­
dwik z Izdebnika 15 złr., N. N. 15 złr., X. arcyb. 
Morawski 10 złr., p. Dawidowski Aleks. 10 złr., prof. 
Dr Kleczyński 10 złr., p. Kieszkowski Henryk 10 złr., 
prof. Dr K. Olszewski 10 złr., prof. Dr Creizenach 
10 złr., prof. Dr Ulanowski 10 złr., p. Jałbrzykowski 
Z. z Ujazdu 10 złr., prof. Dr Kreutz 10 złr., p. Uznań- 
ski z Szaflar 8 złr., prezydent Jasiński 6 złr., 
prof. Dr Cyfrowicz 6 złr., P. z Warszawy 5 złr., A.

Rawicz 5 złr., X. J. Krukowski 5 złr., hr. Biel'ński 
J. z Sierszy 5 złr., Dr Czaykowski J. ze Lwowa 5 złr., 
wiceprezydent Modcjewski 5 złr., X pref Morawski 
3 złr., p. rejent Horwath z Chrzanowa 3 złr., X. ar­
cybiskup Isakowicz 3 złr., Zakład Żyrardowski w War 
szawie 10 rubli, Zajdler W. z Chełma 10 rubli, Som 
mer Karol z Warszawy 3 ruble, Konopacki K. re­
jent z Łowicza 3 ruble, hr. Skarbek Józef z Osięcin 
8 rubli.

—  W yjątkowa n ędza .  Rodzina szlachecka, z Kró 
lestwa Polskiego, wskutek niesumienności dłnżników 
przyszła do ostatecznego stopnia niedostatku. Rodzina 
ta, zamieszkała w Krakowie, składa się z matki wie­
kowej i dwóch córek, z których jedna ciężko chore, 
druga opuszczona od męża, obarczona dwojgiem cho­
rowitych dzieci, potrzebujących opieki lekarskiej. —  
Łaskawe datki przyjmuje Administracya Czasu pod 
adresem: dla rodziny S. K.

—  P. A. Taniewski, urzędnik tutejszego Magistratu, 
b. podpułkownik iożyuieryi rosyjskiej, b. profesor 
szkół wojskowych rosyjskich wyższych, mianowany 
został przez krakowski sąd krajowy wyższy zaprzy­
siężonym tłumaczem do języka rosyjskiego przy tu­
tejszym sądzie krajowym.

—  D a ls z a  b u do w a  nowych sz k ó ł .  Sekcya szkolna 
Rady miejskiej odbyła wczoraj posiedzenie pod prze 
wodnictwem prof. Dra Zolla. Prawie całe wczorajsze 
posiedzenie sekcyi poświęcone było sprawie budowy 
nowych szkół. Uchwalono wyznaczyć komisyę, która 
ma dokładnie tę sprawę zbadać i przedłożyć odpowie ■ 
dnie wnioski. W skład komisyi w chodzą delegaci 
sekcyi szkolnej r. m. Dr Bandrowski i Dr Wisznie 
wski, dalej delegat sekcyi ekonomicznej, inspektor 
szkół p. Twaróg, dyrektor budownictwa miejskiego 
p. Niedziałkowski i fizyk Dr Buszek. Z wczoraj­
szych rozpraw sekcyi wnosić można, iż potrzebną 
jest budowa dalszych 6 szkół, oprócz 3 już uchwa­
lonych przez Radę, mianowicie 2 szkół na Kazimie­
rzu, 1 męskiej pod Wawelem, 1 żeńskiej przy ul. 
Straszewskiego ewentualnie na Groblach, 2 na ulicy 
Topolowej. Sekcya poleciła również zbadanie dokła­
dne gruntu na Maślakówce, czy się nadaje pod bu 
dowę szkoły.

—  Nowy t e a t r  k rakow sk i .  P. Hochberger, członek 
grona znawców, zaproszonych przez Radę miejską do 
ocenienia planów na budowę teatru, zawiadomił tele­
graficznie prezydenta miasta Dra Szlachtowskiego, iż 
przybędzie do Krakowa w poniedziałek rano. Tak 
więc ju ry  zbierze się w komplecie. P. Kozłowski 
z Warszawy przybędzie jutro wieczorem, a p. Ber 
ger z Wiednia w poniedziałek rano. Pierwsze zebra­
nie się sądu nastąpi w poniedziałek dnia 27 b. m.
0 godz. 1 2  w południe. Po powitaniu ze strony pre­
zydenta miasta nastąpi ukonstytuowanie się sądu. Bu 
downictwo miejskie zaczęło urządżać już wystawę pla­
nów dla sędziów. Orzeczenia znawców spodziewać się 
można we środę.

— Z arzą d  krakowskiego Towarzystwa śpiewackie­
go „Lutnia" wzywa wszystkich Szanownych Człon­
ków, ażeby z po»odu mających się odbywać już w krót­
kim czasie wieczorków muzykalnych zechcieli przy­
być w komplecie na próbę w poniedziałek d. 27 b. m. 
w salach „Klubu pocztowego."

— W Sali „ S ok o ła ,"  najobszerniejszej w naszem 
mieście, odbyła się wczoraj próba jej akustyczności. 
W tym celu orkiestra 13 pułku pod kierownictwem 
kapelmistrza p. Hocka grała w różnych punktach 
sali, aby się przekonać, czy sala służyć może na 
koncerta i zebrania towarzyskie i wykonała prawdzi 
wy koncert, za który  gorącem i ok lask am i dziękowała 
licznie zgromadzeni* publiczność, złożona z m ło d z ieży ,
członków i prezesa „Sokola," grona pań i osobistości 
znanych w mieście. — Niemniej chór „Sokoła" za­
służył na uznanie publiczności. Znawcy stwierdzili 
po wszechstronnem przeprowadzeniu prób, że sala 
jest akustyczną i że żaden efekt muzyki, czy śpiewu 
w niej nie zginie. Tak więc sala ta stanie się nie 
bawem nowym punktem zbornym dla Krakowian. —  
Wczoraj wieczór sala przedstawiała się bardzo do­
brze przy oświetleniu 96 silnych płomieni gazowych, 
a tak zaprowadzeniem w niej oświetlenia, jak w ca­
łym gmachu wystawił sobie najlepsze świadectwo 
miejski zakład gazowy.

— K rajow a r a d a  z d ro w ia  powzięła w sprawie 
otworzyć się mającego domu zdrowia w Krakowie 
Dra Ludwika Lustgartena i aptekarza Konstantego 
Wilczyńskiego, uchwałę doradzającą udzielenie po­
zwolenia na otwarcie takowego, pod pownemi warun­
kami bliżej zastrzeżonemi, których dotrzymanie ze 
względów zdiowotno policyjnych jest niezbędnem.

— S ta n  wody na  Wiśle jest dziś zupełnie nor­
malny.

—  W ieczorek  ta ń c u ją c y .  Komitet Tow. bratniej 
pomocy kelnerów w Krakowie urządza wieczorek tań­
cujący w poniedziałek d. 3 lutego b. r. w salach re­
dutowych na dochód funduszu wdów i sierot po człon- 
each tego Towarzystwa. Początek o 10 wieczór.

—  S k ła d  komisyi d y scyp l in a rn e j  dla okręgu kra­
kowskiej dyrekcyi ruchu kolei państwowej jest na 
rok bieżący następujący: prezes p. J. Seferowicz, 
zastępca dyrektora; członkowie pp. Kazimierz Czer­
ny, Fr. Abdermann, Spirydyon Makarewicz i Jarosław 
Grottger. Zastępcy członków pp.: Karol Szukiewicz, 
Ludwik Bartelmus i Aleksander Karaś.

—  Karty k o re sp o n d e n c y jn e  Dyrekcya poczt i te­
legrafów we Lwowie zawiadamia, że na mocy rozpo­
rządzenia Ministerstwa handlu z d. 2 stycznia 1890, 
L. 54362 ex 1889, n ie  w o l n o  używać, począwszy 
od 1 lutego 1890 r. adresowej strony karty korespon­
dencyjnej tak w obrębie monarchii Austro węgierskiej, 
jakoteż i zagranicę, do pisania prywatnych wiado 
mości jakiegokolwiekbądż rodzaju. Karty korespon­
dencyjne, które z wyjątkiem adresu takie wiadomo­
ści lub notatki na przedniej stronie zawierać będą, 
zostaną od wysłania wstrzymane lub na miejsce na­
dania zwrócone.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Krasne, w powiecie rzeszowskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Z Kółka ro ln iczego  w Czern ichowie. Poseł na 
Sejm krajowy z powiatu krakowskiego, hr. Antoni 
Wodzicki, zastępca członka Wydziału krajowego, 
zwiedził w dniu 16 bm. gminę Czernichów i przy 
tej sposobności złożył na ręce sekretarza kwotę 50 złr. 
na rzecz tutejszego Kółka rolniczego. Za ten szczodry 
dar gorliwego o dobrobyt ludu ofiarodawcy składamy 
niniejszem najszczersze „Bóg zapłać!"

Otrzymany zasiłek pozwoli nam wykonać powzięty 
już zamiar i postanowienie„aby wtutejszem Kółku rolni- 
czem urządzić praktyczny kurB nauki wyrobu koszyków 

wikliny i tym sposobem dostarczyć ludności sposobu 
do zarobkowania, zwłaszcza w zimowych miesiącach. 

Zarząd Kółka rolniczego.
Sekretarz: Przewodniczący:

X . W ładysław Jelonek Jan  Topolski.
—  M o rd e rs tw o  j a ro s ła w s k ie .  Podejrzani o podwój­

ne morderstwo, popełnione w Jarosławiu podczas po­
bytu cesarskiego , zbiegowie wojskowi, Kiszczak
1 Schwenk, sprowadzeni zostali do tamtejszego wię­
zienia garnizonowego. Śledztwo przeciw nim o morder­
stwo ciągle jeszcze jest w  toku.
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W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W policyi znaj 
duje się męskie futro szopowe, pokryte suknem sza- 
raczkowem, wraz z rękawiczkami koloru wiśniowego, 
znaczonemi stampilią kupca Rudnickiego, odebrane od 
nałogowego złodzieja Aleksandra Wojtaniewskiego,
* Dzikowa. Właściciel tegoż futra może odebrać je
*  policyi.

P. Marya Józefczyk, nauczycielka, złożyła pugila­
res z pewną kwotą pieniężną, znaleziony przez sie 
bie w ulicy św. Marka.

l e k r o l o f l a .
Ś. p. B o c h y ń s k i .  Wczorajsze gazety wiedeńskie 

przyniosły nam smutną wiadomość o zgonie J u l i a ­
n a  B o c h y ń s k i e g o ,  radcy sekcyjnego w minister 
stwie sprawiedliwości. Wiadomość ta była dla nas 
tern boleśniejszą, skoro nawet w tutejszych sferach 
sądowych nie wiedziano nic o jego zasłabnięciu, które 
zatem musiało być 'nagłe i silne, jeżeli go w sile 
wieku o śmierć przyprawiło. S. p. Bochyński urodził 
się w r. 1839 w Nowym Sączu, gdzie ojciec jego 
przez długie lata był starostą cyrkularnym. Skończy­
wszy studya uniwersyteckie, obrał sobie zawód są­
dowy i w krótkim czasie powołany został na ad- 
junkta sekretarza przy najwyższym trybunale w Wie­
dniu. W r. 1875, kiedy utworzono w Kołomyi sąd 
obwodowy, mianowano ś. p. Bochyńskiego radcą te­
goż sądu, następnie przeniesiono go do Lwowa, gdzie 
wkrótce mianowany został radcą sądu wyższego. — 
Następnie powołano go do ministerstwa sprawiedli­
wości celem objęcia referatu spraw osobistych dla 
Galicyi, który przedtem był w rękach barona Kanne 
go, obecnie wiceprezydenta sądu wyższego we Lwo-

  Obdarzony znakomitemi zdolnościami, prze-
ęty na wskróś sumiennem wykonywaniem swoich 
obowiązków, s. p. Bochyński działał wszędzie gdzie 
przebywał, z nader wielkim pożytkiem i zjednywał 
sobie gorącą sympatyę u wszystkich z którymi się 
stykał. We Lwowie był przez dłuższy czas duszą 
tamtejszego Towarzystwa prawniczego, a otoczony 
ogólnem zaufaniem, zasiadał także w tamtejszej Ra­
dzie miejskiej. Przywiązany serdeczną miłością do 
kraju, starał się wszelkiemi siłami uczynić coś dla 
jego sądownictwa i na ważnem stanowisku, które 
objął w ministerstwie, był gorącym orędownikiem 
wszystkich pod tym względem prze:: kraj objawio- 
nych życzeń. Przybywszy tu w 1888 z ministrem 
* W i e m ,  zwracał tegoż uwagę na wszystkie po- 
trzeby naszego sądownictwa i me jego wina, jeżeli 
nie zdołał przeprowadzić tego, co pragnął. Obecnie 
miał być mianowanym radcą dworu w najwyższym 
trybunale i miał p r z e d  sobą utorowaną świetną przy­
szłość, którąby niewątpliwie spożyt ował był jak 
najlepiej dla kraju, tymczasem nieubłagana śmierć 
wyrwała go zpośród nas w takiej właśnie chwil,, 
kiedy najpiękniejsze w nim pokładać mogliśmy na­
dzieje.

F r a n c i s z e k  M a k ó w  i c z k a b .  profesor w Uniwer­
sytecie krakowskim umarł w Erlangen d. 23 b. m., 
przeżywszy lat 79. Urodzony w Czechach, powiecie 
chomentowskim (Komotau), po ukończeniu nauk był 
on suplentem umiejętności politycznych na umwersy 
tecie pragskim, zkąd wezwany został w r. 1846 na 
katedrę profesorską w Uniwersytecie krakowskim. 
W początkach ruchów w r. 1848 wróci! Makowiczka 
z Krakowa do Pragi i wtedy wybrany został do par­
lamentu frankfurckiego. Z powodu postawy, jaką tam 
przybrał, postradał katedrę uniwersytecką w Krako­
wie. . i musiał, prowadząc przez jakiś czas redakcyę 
Deutsche Ztg  w Czechach opuścić Austryę, gdzie był 
Pierwszym ekonomiczno politycznym publicystą. W r. 
1851 otrzymał na uniwersytecie Erlangen katedrę 
umiejętności politycznych i skarbowych i dał się po­
snąć na tem polu licznemi pracami i publikacyami.

H e l e n a  z Ł ą c k i c h  hr .  J ó z e f o w a  T y s z k i e -  
w i c z o w a  zmarła w Dreźnie w dniu 21 stycznia 
t>. r. Nabożeństwo żałobne za jej duszę odprawione 
zostanie we środę 29 b. m. o godzinie 10 zrana 
*  kościele 0 0 . Kapucynów.

Repertuar teatru krakowskiego.
w  niedzielę 26go: Po południu o g. wpół do 4ej 

ostatnie przedstawienie mglistych obrazów. Program

O godzinie 7ej w ieczór: Wesele, F igara  czyli S za­
lony dzień, bo re d y *  w 5 ak tach  B eaum archais go.

O godzinie lOej: Szósty w.elk. bal maskowy.
We wtorek 28go: Nerwowe żony komedya w 3 

kktach Ernesta Blume i Raula Fochć; tłómacsył M. 
®*chorowski._______ ________ —

— Dnia 24go stycznia pochmurno, wietrzno, wie 
ctorem i w nocy śnieg; termom, od -f-6 O spadł na 
O O C Barometr wraca do góry; o p. 7ej rano d. 25 
stan jego był 742'6 mm., term. — O 4 C. —  Wiati 
•aehodni.

 y? niedzielę dnia 26go stycznia: ś. Polikarpa b.;
»  poniedziałek 27go: ś Jana Zlotomtigo.

U p r a w  y s ą d o w e .

M atactwa emigracyjne.
W a d o w ic e  24 stycznia.

i  końcu wczorajszego posiedzenia pnpołu 
ego ogłosił przewodniczący uchwały Trybu­
la wnioski przed południem postawione.

Uchwalono nie przychylić się do wniosku obrońcy 
Iwanickiego względem zaw ezw ania jednego radcy 
Namiestnictwa jako rzeczoznaw cy; natom iast uchw a­
lono zażądać od sądu garnizonowego w K rako­
wie aktów  śledztwa karnego przeciw żandarmom 
i ak ta  te przy rozpraw ie odczytać, jak  również 
uchwalono odczytać instrukcyę przez starostwo 
w Żywcu żandarm eryi udzieloną. Instrukcyę tę 
odczytuje też zaraz przew odniczący, ,a treść jej 
jest ta, że żandarm erya m a mieć baczne oko na 
wychodźców z W ęgier przejeżdżających i jeśli nie 
są  zaopatrzeni w paszporta , odstaw iać ich do sta­
rostw a żywieckiego.

W czoraj skończyło się wreszcie nużące odczy­
tyw anie protokołów przesłuchania świadków przez 
oskarżenie do odczytania zaproponowanych i  dzi­
siaj w eszła rozpraw a w stadyum  bardziej in tere­
sujące. Na porządku dziennym stoi odczytanie pro­
tokołów ze św iadkam i „ham burgskim i" w Ham­
burgu sp isanych , k tóre to protokóły dostarczają 
m ateryału do w yjaśnienia zarzutu zbrodni oszustwa 
przeciw spólnikom ajencyi Herzowsko-Klausnerow- 
skiej przez oskarżenie podniesionego.

Należy przypomnieć, że zarzut oszustwa polega 
w tem, że spólnicy ajencyi ham burskiej, zastępu 
jąc  towarzystwo Paketfahrtu , właściciela okrętów 
pod flagą P aketu  i Unionu, sprzedaw ali wychodź­
com m iejsca podpokładowe na okręty linii „Paket 
fah rt,“ dyrygow ali ich zaś do okrętów linii „Unio 
nów," na  których m iejsca podpokładowe tańsze 
były o 10 m arek, że więc w ten sposób każdego 
wychodźcę, k tóry  zapłacił cenę Paketu, a  jechał 
okrętem  Unionu, o 10 m arek skrzywdzili.

Oskarżeni bronią się w ten sposób, że d la  nich 
istn iała tylko jednolita cena dla okrętów obu liuij 
i że mieli praw o i obowiązek pobierać jedną i tę 
sam ą cenę bez względu na to, czy wychodźca je ­
chał okrętem  Paketu  lub Unionu, a  cena ta wy­
nosiła do 10 m arca 1888 kw otę 100 m arek, zaś 
po tym  dniu 110 m arek.

Na udowodnienie swego tw ierdzenia powołali 
oskarżeni świadków. N iektórzy z tych świadków 
byli już wprawdzie w śledztwie słuchani, lecz na 
inne okoliczności, a  nie na te, o których wyżej 
wspomniałem.

Również należy przypomnieć, że oskarżenie za­
rzut swój opiera na regulam inie konferencyi eks- 
pedyentów okrętów ham burgskich, wydanym przez 
Clearing-House, a  mianowicie na § 8 tego regu 
laminu, który to parag raf ze względu, że i św iad 
kowie w zeznaniach swoich nań się powołują i 
że p a rag raf ten wogóle ma bardzo w ielkie zna­
czenie, w streszczeniu podaję:

„Ceny miejsc podpokładowych na  okrętach li- 
nij niemieckich i angielskich z H am burga do Ame­
ryki ustanaw ia się dla okrętów P aketu  ab H am ­
burg 100 m arek, dla Unionu ab H am burg 90 ma­
r e k . . .  (względnie od 10 m arca 1888 110 i 100 
m arek).

K ażde odstąpienie od tych cen, względnie od 
cen, które w przyszłości ustanowione zostaną, uwa 
żanem być ma za złam anie kontrak tu  i uchwały 
konferencyi.

Ja k  długo Tow arzystw a ham burgskie i bremeń 
akie ajentom  swoim w Boguminie i Oświęcimiu 
wynagrodzenie płacą i osobne umowy z ajentam i 
tymi zaw arte w mocy istnieją, wolno będzie aj en 
tom w Oświęcimiu i Boguminie, jak  również w szy­
stkim tym  ajentom, którzy pasażerów przez siebie 
zaangażow anych przez rzeczone w łaśnie miejsco­
wości w ysyłają, tak  długo dopóki Cleariug-House 
coś innego w tej mierze nie postanowi, pobierać 
od swoich pasażerów  wyższe ceny brutto a  to aż 
do wysokości cen P aketu  to jest 100 m arek (względ 
nie od 10 m arca 1888 110 m arek). “

Przewodniczący skonstatow ał w pierwszej linii, 
że pp. Storm, Ballin i Bodenheim z Hamburga 
już w śledztwie słuchani byli przez sąd w Hsm- 
burgu w skutek odezwy sędziego śledczego, która 
w streszczeniu odczytać zamierza. Obrońcy żądają 
odczytania całej odezwy.

Mimo sprzeciw iania się prokuratora uchwalił 
trybunał odczytanie tej odezwy sądu śledczego, 
k tóra opiew a:

„Od roku 1883 do 1886 trudnili się Herz i Ló 
w enberg w Oświęcimiu sprzedażą kart okręto­
wych linii ham burgskiego Paketfahrtu.

W r. 1887 otworzył Jakób  K lausner koncesyo 
now aną ajeneyę w Oświęcimiu, a  do interesu tego 
przystąpili H erz , Low enberg, Landau i Landerer 
i utworzyli spółkę, k tóra sobie za zadanie posta­
wiła najuboższą i na najniższym  stopniu oświaty 
stojącą klasę ludzi w yzyskiw ać w sposób wszel­
kie praw a wyszydzający. Śledztwo przeciw tej 
8zajee (saubere Gesellschaft) zarządzone wykryło, 
że ta  spółka oszHstów używ ała najrozmaitszych 
podstępów i fortelów, aby wychodźców do zaku- 
pna kart okrętowych zachęcić i w ten sposób wy 
dobyć od nich grosz krwawo zapracow any." Ode­
zwa ta  kończy się prośbą o przesłuchanie dyrekto­
rów „Packetfahrtu" celem w yjaśnienia stosunku 
m iędzy ajentam i a  Towarzystwem  „ Packetfahrtu “ 
oraz celem w yjaśnienia, jak ie  ceny ajentom  za 
karty  okrętow e wolno było pobierać i jak ie  pro- 
wizye ajenci oświęcimscy mieli s bie przyznane.

Przewodniczący odczytuje najpierw  protokóły 
pierwotne, w czasie śledztw a spisane.

Adolf Juliusz Cezar S t o r m ,  naczelnik bióra pa 
sażerskiego Tow arzystw a „Packetfahrtu" zeznał, 
że K lausner jak o  ajent Tow arzystw a pobierał od 
tegoż 400 złr. miesięcznej pensy i, co do której 
atoli ze swoimi wspólnikam i Herzem i Lówenber-

pożyczka krajowa

>mun. gal. Baniru kraj. • ■ 
w Kj Pol- M 100 r. im. W. 
p. bież. w rnbl. i kop. .
tastawne i dłużne. 
wart. opróoz kuponu bież. 
[. Banku krajowego . . •
Tow.kr. z- weLw.nieokr.

" * 56 lot

iankuhipot. we Lw. prem.
niepr

kred. i i i  w Krak S6 l*t

pl»0.
K urs pieniędzy i papierów  publicznych

^ n k ó w  25 stycznia.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100. .
M arki niem ieckie  ............................
20-to f - a n k ó w k a  ważna . • • • •
Rubel srebrny obrączkowy .

Obligi.
rt. im. oprócz kuponu bież. 

l renta papierowa

129 50 
57 25 
9 36 
1 34

87 50
103 75 
91 75

104 25 
97 25

100 50

87 -

98 40 
96 50 
94 25 
92 75
99 50 

101 40 
104 75 
101 -

S -

130 7f 
58 25 
9 47 
1 43

89 - 
105 25 
92 50

98 50

88 50

99 -  
97 7f 
95 25 
93 75 

100 25 
102 50 
105 75 
102 -

6*/, Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid. 

5 % Listy dłużne Zakł. kredyt 
włość, we Lwowie w likwid. 

5“/# Listy zaat. Tow. kred. zie.Kr. 
Pol. z r. I860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. opróoz kuponu bieżącego 
w rubl. i kop............................

Akcye kolejowe i  bankowe] 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K rak o w a .......................

„ Stanisławowa...................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

• wCgier. „ „ .
n WiOSk. n u •

Bazylika Budapeszt...................

W ie d e ń  24 stycznia.
Obligi długu państwa.

4*/,,*/• Renta papierowa . . 
4%»'/, •  srebrna . , .

PlM» ł«UI*

£4 — 57 -

50 50 52 -

95 50 96 75

187 - 
235 -  
294 -

189 -  
237 -  
305 -

------ -----

23 25 
31 — 
19 -  
12 -  
15 -  
8 -

25 -  
36 — 
20 -  
13 -  
16 -  
9 -

88 10 
88 30

88 3C 
88 50

giem m iał się obliczać, a  zresztą zysk swół m iał 
z interesu w yciągnąć. K lausner płacił T ow arzy­
stwu „Packetfahrtu" ceny netto , które wynosiły 
od 70 do 92 m arek od jednej karty , a  To w arzy 
stwo nic to nie obchodzi, wiele on żądał od ku ­
pujących, jako  cenę brutto.

Towarzystwo daje wychodźcom wolny w ikt do­
piero na okręcie, a  w czarne pobytu w H am burgu 
muszą wychodźcy sam i się utrzymywać.

Zastępcą K lausnera w Ham burgu była firma 
Spiro & Comp. i Tow arzystw o Packetfahrtu tylko 
z tą  ostatnią się znosiło, ale nie bezpośrednio 
z K lausnerem . Tw ierdzenie jakoby ajeneya oświę­
cim ska nakłan iała  ludzi do wychodźtwa je s t zu­
pełnie niesłuszne, gdyż obecnie po zamknięciu 
ajencyi jeszcze więcej ludzi wyjeżdża do Ame­
ryki, niż dawniej.

Albert B a l l i n ,  jeden  z dyrektorów  Tow arzy­
stw a H apagu „H am burg-Am ericanische-Paketfahrt 
Actien-Gesellschaft“ zeznał, że w spraw ie obecnej 
najdokładniejszych w yjaśnień zdoła udzielić szef 
firmy Spiro & Comp., ponieważ Tow arzystw o P a­
ketfahrtu tylko z tym osta tn im , a  nie z K lausne­
rem bezpośrednio się znosiło. W  szczególności nie 
może on nic bliższego podać o cenach brutto, j a ­
kie między K lausnerem  a  firmą Spiro umówione 
zostały.

Istniała instrnkeya pouczająca, że pasażerowie 
podczas pobytu w Hamburgu nie będą na koszt 
Tow arzystw a utrzym yw ani, chyba, że przyjeżdżali 
ludzie b iedni, którzy bezwarunkowo kosztów po­
bytu w H am burgu aż do odejścia okrętów pokryć 
nie mogli.

Szef firmy Spiro et Comp; p. Leopold B o d e n ­
h e i m  zeznał, że kw estya cen przewozu oraz pro- 
wizyi aż do r. 1886 w cale uregulowaną nie była 
i dopiero w tym czasie po ustaniu szalonej w alki 
konkurencyjnej m iędzy liniami angielskiem i i nie- 
mieckiemi przyszło do ugody co do cen przywozu, 
regulaminem konferencyi ekspedyentów  objętej.

Cena ta  w ynosiła d la  H am burga 100 m arek na 
okrętach P a k e tu , a  90 m arek na okrętach Unionu, 
względnie od 10 m arca 1888 r. o 10 m arek w ię­
cej. O te m , jak ie  ceny istn iały  dla Oświęcimia i 
jak ie  ceny netto ajenci oświęcimscy mieli płacić 
firmie Spiro, p. Bodenheim nic bliższego nie ze­
znał.

P r z e w o d n i c z ą c y :  W ówczas, gdy odezwa do 
sądu w Hamburgu odeszła , to jest w listopadzie 
1888 r. obwinieni bronili się w ten sposób, że 
sprzedawali wszystkim k arty  okrętowe na Paket, 
a na Union sprzedaw ali tylko żydom. Przy roz­
prawie stanęli na innem stanowisku.

Obwiniony K l a u s n e r  ośw iadcza, że o ile so­
bie przypomnieć m oże, co przed półtora rokiem 
w śledztwie zeznaw ał, zawsze tw ierdził, że dla 
Oświęcimia istn iała tylko jedna i ta  sam a cena 
kart okrętowych dla Unionu i P ak e tu , że obwi­
nieni nie rozróżniali zatem wcale między Unionem 
i P ake tem , albowiem mieli polecenie sprzedawać 
karty  okrętowe bez w yjątku po 100 m arek, a  pó­
źniej po 110 m arek. Jeśli wychodźcy w Hamburgu 
ekspedyow ani zostali okrętam i Unionu —  które 
zresztą są lepsze od okrętów P a k e tu , bo nie m ają 
k a ju t, to za to nie można spólników ajencyi do 
odpowiedzialności poc'ągać. Obwiniony w śledź 
twie prosił sędziego śledczego, by pojeehał do 
H am burga i przekonał się na miejscu o praw dzi­
wości jego tłum aczenia się. .

Godzina 4'/„; posiedzenie trwa dalej.

mam
Dział ekonomiczny.

Kuratorem listów zastawnych galicyjskiego To­
w arzystwa kredytow ego ziemskiego w Krakowie, 
którego likw idacyę przeprow adza obecnie galicyj­
ski Bank krajowy, został zam ianowany adw okat 
Dr S tanisław  K r z y ż a n o w s k i .

Pierw sze losowanie świeżo w obieg puszczonych 
obligów propinacyjnycb odbędzie się zgodnie z pla­
nem umorzenia już 30 b. m., a  wylosowanych zo­
stanie obligów za kwotę nom inalną 691,000 złr. 
W ylosowane przy tem ciągnieniu obligi spłaci dy- 
rekeya funduszu propinacyjnego w pół roku pó­
źniej w pełnej ich wartości, a  niejeden szczęśliwy 
właściciel propinacyi, który w ziął indem nizacyę 
nie w gotówce, ale w ohligach, może obecnie 
otrzymać za 88 złr. 3 2 ’/a c. pełną kw otę 100 złr.

Telegramy własne „ Czasuu.

Wiedeń 25go stycznia. Z bułgarskiej strony 
autentycznej otrzym uje Polit. Corr. zapewnienie, 
iż nieuzasadnionemi są  pogłoski, jakoby powstały 
różnice zdań m iędzy prezesem gabinetu Stambu- 
łowem a  ministrem spraw zagranicznych Strań- 
skym i jakoby zamierzano tekę spraw  zagran i­
cznych powierzyć bawiącemu we W iedniu Naczo- 
wiczowi. W edług pogłoski tej były bułgarski m i­
nister spraw iedliw ości, Dr Stoiłow, bawi obecnie 
umyślnie w Wiedniu, aby prowadzić w tej mierze 
rokow ania z Naczowiczem. Pogłoska ta  jest ró ­
wnież n iepraw dziw ą, gdy£ Dr Stoiłow przebywa 
w W iedniu w interesach adwokackich.

P r a g a  25 go stycznia. Młodoczesi zwoływać 
zam ierzają sejm iki relacyjne, na których przedłożą 
wyborcom ugodę czesko-niemiecką. Dążeniem ich

właściwem jest wywołać protesta i w  ten sposób
przygotować pole do agitacyi wyborczej do Rady 
państw a.

R z y m  25 stycznia. Niczem nieuzasadnione do­
niesienie, jakoby księżna Letycya zwróciła się do 
Papieża z prośbą o udzielenie jej małżonkowi, 
ks. A m adeuszow i, błogosławieństwa in articulo  
mortis, pow stało skutkiem  fałszywego przypuszczę-. . .  
nia. Nic bowiem nie mogło spowodować księżny  u 
do podobnego k ro k u , ponieważ arcybiskup T u ry -’ 
nu kardynał Alimonda był upoważnionym do u- 
dzielenia błogosławieństwa bez żadnych trudności.

Telegram  kondolencyjny O jca św. do księżnej 
Letycyi zredagow anym  był w nader życzliwych 
wyrazach.

Bezzasadną je s t również wiadomość, jakoby 
w W atykanie zam ierzano odpraw ić nabożeństwo 
żałobne za zm arłego ks. Amadeusza.

L i z b o n a  25 stycznia. Okazuje s ię , iż wieść 
donosząca, że król Don Carlos ze w zględu na pa­
nujące w Portugalii wzburzenie umysłów z powo­
du zatargu z A nglią , odesłał królowej W iktoryi 
Order Łaziebny oraz odmówił przyjęcia nadanego 
mu z powodu w stąpienia na  tron O rderu Podw ią­
z k i, nie jest prawdziwą. W sferach dyplom aty­
cznych wiadomo tylko tyle, iż król w  piśm ie swem 
do królowej angielskiej poddał m yśl odłożenia na 
później inwestycyi o rderu , gdyż w obecnych sto­
sunkach urządzenie uroczystej z tego powoda ce­
remonii byłoby niewłaściwem.

P e t e r s b u r g  25 stycznia. Rusyfikacya szkół 
w dorpackim  okręgu naukowym  rozszerzoną zo­
stanie i na  pryw atne zakłady naukowe. R eskrypt 
m inistra ośw iaty zarządza i norm uje zaprow adze­
nie rosyjskiego języka  wykładow ego w  powyż­
szych szkołach z początkiem  przyszłego roku 
szkolnego.

B e l g r a d  25 stycznia. Królowa N atalia w li­
ście do Risticza zażądała, aby jej wolno było stale 
m ieszkać z synem.

B e l g r a d  25go stycznia. Na zlecenie m inistra 
spraw  w ew nętrznych w ysłano kilku lekarzy w o- 
kolice oddane osiedlającym  się w Serbii Czarno- 
górcom, z powodu panującej tam śmiertelności, 
k tóra przybiera zatrw ażające rozmiary.

Telegramy biura koresp.
Berlin 25 stycznia. W czoraj popołudniu przy­

był tutaj ks. Bism arck z m ałżonką.
Berlin 25 stycznia. P arlam ent na wczorajszem 

posiedzeniu uchwalił wszystkiem i głosam i przeciw 
głosom socyalnych dem okratów cały budżet, oraz 
ustawę pożyczkową dla a rm ii, m ary n ark i, kolei 
żelaznych, poczt i telegrafów.

Beichsanzeiger o g łasza , iż cesarz W ilhelm na­
dał dotychczasowemu posłowi serbskiem u przy tu ­
tejszym dworze, Ghristiczowi, order korony I klasy.

Berlin 25 stycznia. Parlam ent odrzucił wnio­
sek Schradera względem obniżenia taryfy  w ę­
glowej.

Wczoraj popołudniu odbyło się pod prezydyum  
ks. B ism arcka posiedzenie pruskiego m inisterstw a, 
poczem niezwłocznie kanclerz m iał posłuchanie u 
cesarza, pod którego przewodnictwem około godz. 
6 odbyło się posiedzenie rady  koronnej.

Poseł brazylijski otrzym ał od m inistra finansów 
z Rio de Janeiro  telegram  donoszący, iż tamże 
w dniu wczorajszym założony został w ielki insty­
tut em isyjny pod nazw ą: Bank Zjednoczonych 
Stanów Brazylii. K apitał wynosi 4G0 milionów 
m arek. Sarnę tę subskrybowano w przeciąga 
czterech godzin.

P o c z d a m  25 stycznia. Na uroczystości po­
święcenia nowego sztandaru pułku gw ardyi obe 
cni byli: cesarz W ilhelm , cesarzow a, trzej na j­
starsi k siążę ta , cesarzowa F ryderykow a z córka­
m i, księstw o A lbrechtow ie, w. ks. badeńsk i, hr. 
Moltke i wielu innych wysokich wojskowych. K a 
pelan polny Richter w przemówieniu swem powie­
d ział, iż poświęca sztandar jako  pam iątkę w iel­
kiej przeszłości i jako  pouczający zadatek na 
w szystkie czasy.

Londyn 25 stycznia. Sekretarz adm iralicyi 
Forwood zawiadom ił w mowie swej, wygłoszonej 
onegdaj w Blackpool, iż mniej więcej w r. 1894 
angielska m arynarka w ojenna wzbogaci się o 161 
nowych statków .

Londyn 25 stycznia. Podsekretarz stanu Fer- 
gusson oświadczył w mowie, wygłoszonej wczoraj 
na bankiecie w K ilm arnock , iż żądanie Portugalii, 
aby kw estyę sporną z Anglią rozstrzygnąć za  po­
mocą sądu polubow nego, nie może się utrzym ać, 
gdyż sprzeciw ia się traktatow i berlińskiemu.

Dublin 25 stycznia. Skutkiem  spokojniejszych 
stosunków, jak ie  obecnie zapanow ały, rząd złago­
dził surowość ustaw y przymusowej pod niejednym  
wyględem  w kilku  hrabstw ach Irlandyi.

Madryt 25 stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby przyjęto 143 głosam i przeciw 31 pierw ­
szy artykuł projektu do ustaw y względem  zapro 
w adzenia powszechnego praw a głosowania.

M a d r y t  25 stycznia. N a wczorajszem posie­
dzeniu senatu oświadczył m inister skarbu , iż jest 
przeciw zaprow adzeniu podatku od renty, oraz iż 
będzie konferował z m inistrem  wojny nad zapro­
wadzeniem  oszczędności w arm ii i m arynarce. Mi 
nister wojny oświadczył, iż jest zwolennikiem  po 
wszeebnej obowiązkowej służby wojskowej, oraz 
iż za swój ideał uw aża zm niejszenie kadrów  armii.

N astępnie odpierał S agasta  tw ierdzenie, iż do­
radzał królowej, aby konserw atystów  powołała do 
steru państw a. —  Mówca w yraził ubolewanie, iż 
s taran ia  jego  pojednaw cze spełzły na niczem i 
oświadczył, iż pomimo to będzie w dalszym  ciągu 
starał się osiągnąć powyższy cel.

A t e n y  25 stycznia. A jeneya H avasa donosi, 
iż w w ielkich wiosennych m anew rach weźmie także 
Rudział pew na część rezerw y.

Ponieważ czynny stan  arm ii jest dosyć wysoki, 
ą  powołanie rezerw y następuje po raz pierw szy, 
opinia publiczna przypisuje przeto m inisterstw u 
zam iar w ystąpienia ze stanow iska w yczekującego.

Zbiegli m ieszkańcy z K rety zażądali od rządu 
statku i am unicyi, aby módz powrócić na K retę 
i brać udział w obronie wyspy.

Sfery poinformowane obaw iają s i ę , iż w marcu 
wybuchnie ogólne powstanie.

K siążę Jerzy  zam ianowany został porncznikiem  
m arynarki.

K o n s t a n t y n o p o l  25 stycznia. G ubernator 
(W ali) Brassy, Riza basza, zam ianow any został 
ministrem dóbr duchownych (E w k af- naziri). Inne 
zapowiedziane zmiany w gabinecie nie zostaną 
przeprowadzone.

Od Administracyi „Czasu."
Na odnowienie kościoła N. P anny  Maryi n a ­

desłał p. Adam Skrzyński 50  złr.

NADESŁANE
(Artykuły w dziale tym  nie pochodzą od Redakcyi).

Bogiem  a prawda, powieść z osta­
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i poprawione 
przez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za I złr. 
50 c e n t, pocztą opla tnie (należytośó za przekazem) 
I złr. 65 cent. w Administracyi Czasu  w Krakowie 
i we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ­
gam i G e b e t h n e r a  i S p ó ł k i  w Krakowie.
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W szelkie papiery  w artościow e
i banknoty zagraniczne

kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszem i w arunkam i

K antor wymiany
filii c. k . u p rz . g a l. 

B a n k u  h i p o t e c z n e g o  
w Krakowie, Rynek 1. 30.

Liczne przykłady  uzdrow ienia chorób piersio­
wych, kaszlu, nieżytów i k a ta ra  utw ierdziły w ielką 
i daw ną sław ę S y r o p u  z  P o d  F o s f o r a n u  
W a p n a  pana G rim ault, paryskiego ap tekarza. 
Skuteczność jego niezaw odna sta ła  się powodem 
upodobania lekarzy. Przez użycie tego syropu 
kaszel się u spoka ja , poty usta ją  i chorzy odzy­
sku ją  zdrowie i tuszę. (6 1-2)

P o r a ,  w której jesteśm y, po­
woduje skazy  i oszpecenie po­
włoki ciała —  skóra sta je  się 
s i n ą ,  s u c h ą  i p ę k a j ą c ą .  
D la uniknienia tego należy u- 

żywać ciągle do tw arzy i do rąk  
produktów zwanych Crśme Simon, 
Pudr ryżowy i Mydło Simona. W y­
m agać podp is : S im on , ul. de P ro ­
vence, 36, w Paryżu. W  K rakow ie 
w aptekach pp.: R edyka, W isznie­
w skiego i w m agazynie p. W .F enza .

rsiiS>»
OUGlTWUłt,

s'lSV.w"

(121 3-5)

K U R SA  TELEG R A FIC ZN E.
W i e d e ń  25 stycznia. 2 godzina 30 min. popoł.

^ g papier, opod..
5  f*. srebrna „ 
s Ł  4'/. złota 

g 5% pap.nieop.
Akcye Ban. Ans.-W.

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony...........
D ukaty.................
M arki....................
5*/, Kenta węg. pap.
4% „ „ złota
Losy prem. węg.. .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: umiarkowane.

B e r l i n  25 stycznia.
Banknoty austr.
Krótki Wiedeń 
Banknoty ros. .
5°/, Listy zast. pols.

itr. ot.
88 55 Anglobanki . . . .
88 65 Umony..................

109 80 Bankvereiny . . .
101 70 Akcye Landerbank.
930 — „ kol.Kar.Lud.
323 75 „ „ lwowsko-
118 20 czemiow.

9 37 V, „ ft połudn. .
5 56 Elbethale.............. \

57 75 Nordbahny............
99 35 Staatsbahny . , . . j

102 72 A lpm y................. j

37 50
Akcye tytoniowe . ] 
Ruble i . . . „ , a . ]

tli. ot.

2605

------ 4*/, Listy likw. pol. \ 
Akc. kol. Kar. Lud.-------

------ „ austr. kred. .
------- Ultimo Ruble . . .

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n t o n i  K to b u k o sm zk i.

4'/, Renta z ł o t a .......................
5% n papier, nieopodatkow. 
3% Losy z roku 1854 po 250 m. k.
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
4% ,  o I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

4 */»'/• Obi. pot. kol. węg. (za Ostb.)

Obligi indemnizacyjne.
Galicyjskie . . . .  10% podat. 
4°/, gal. Obligacye propinacyjne.

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 
Credit-Bank węgierski . 200 
Oest. Landerbank . . . 200 
Auąt.-węg.Bank. (N.-Bn.) 600 ”
U nionbank.................... 200
Verkehrsbank ogólny . 140 ! 
Wied. Bankverein . . . 100 .

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr. 5%
Ferdynan. Nordbahn 1050 „ „
Gal. Karola Ludw. . 210 „ „
Koszyoko Oderberg 200 . 4% 169 50 16 ) 50

piso ,

109 90 
101 60 
133 25 
141 65 
146 26 
176 50 
176 50

113 -

104 50 
92 -

163 40 
323 50 
350 25 
235 60 
931 -  
261 25 
162 -  
123 2C

202 50 
2600 

(88 - -

tsd*i*
1(0 10 
101 8( 
134 2/ 
142 25 
146 75 
177 -  
177 -

113 50

105 -  
92 5f

164 -
324 -  
350 75 
236 
933 
261 75 
164 -  
123 70

203 50 
2610 

189

Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 5%
Siedmiogrodzkie I. . 200 „ „
Staats.-Eisenb.-Gesell.200złr. „ 
Siidbahn (Lombardy) 200 „ „
Theissbahn (Cisańska) 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska 200 „ „

„ Nord.-Ost. . . 200 p „

L is ty  zastawne.
4*/, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4'/j'/o ,, „papier 50 lat.
3% Prem. Boden-Credit Allg. . 
6% Zakł. kredyt. „ 36 lat.
4% Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
4«/* ■ '  * "*  /• n n n n
4 %  n n n n
4 /t h n „ „ „
4‘/i% Gal. Banku kraj.
6% » „ hipot.
5% ft ft ft ft rxv.au.
4,/,V, Bank austr.-węgierski w. a. 
4°/« Bank austr.-węgierski w. a. 
4°/, Węg. Banku hip. prem. . .

P rioryte ty  kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4*/, 

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 5°/, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4%% 

„ Jarosław 300 „ „
Koszyc.-Oderb. 1879 200 złr. 5%

56-letn.
41 „ 
52 .  
61% lat 

prem. 
40 lat.

p lM ,

235 75 236 25
200 50 201
226 75 227 —
137 75 138 _
246 50 247 50
194 51' 195 50
190 25 191 25

116 75 117 25
100 75 101 50
108 25 108 75
98 25 99 50
96 80 — —

101 65 102 25
93 25 __ __
94 15 __ __
99 60 100 __
98 50 99 —

105 — — __
101 50 __ __
101 50 102 —
99 80 100 20

111 50 112 25

102 70 103 10

100 _ _ 100 50
99 25 — —

Lwow.-Czem. opod. 300 złr. 4*/, 
„ nieopod. .  1

Siedmiogrodz. I. .  200 „  (fy 
Staataeisenbahn . 500 tr. 3°/° 
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3*/ 

„ t  „ zlot. 200 złr’. 5% 
Węg. gal. Łupków. 200 .

„ „ U Em. 200 l  „
„ Nordost. . . 300 „ „
p » 200 „ „

Losy.
5% Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . „ 100 
„ Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5 
”  —  100

20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
42 
20

Kredytowe . . . .
Insb ruku ........................
Krakowskie...................
Ofoer (miasta Budy) . . 
Czerw. Krzyża austryackie 
_  a « węgierskie
R u d o lfa ........................
Salzburskie...................
St. G e n o is ...................
Stanisławowskie . . .

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frankówki

p l M *

82 — 82 50
89 80 90 60
99 80 100 3C

193 75 _ _
147 50 148 50
117 — 119
102 1' 103 —
102 25 —  _
101 - 102

121 75 122 75
142 75 143 25
136 60 137 -
37 10 37 50
7 90 8 30

181 75 182 55
26 - 27 —
23 50 24 50
61 - 62 _
19 25 19 65
12 50 12 80
19 50 20 50
26 — 26 50
64 _ 65 -
32 — 35 -

5 56 5 58
9 39 9 41

Imperyały rosyjskie...................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  24 stycznia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5% Listy zast Tow. kred. ziems.

n » „ » „
If « i> ii „ 56-letn.

” ” ” " 41'!etn.
Ł i p " 52-letn. 4% /. Banku kraj. galic. 51-letn. 

5% Obligi kom. Banku'
5% ObUgi indem. gal. 10% podat. 
4 /, /o Obhgi pożyczki krajowej .

W  a n i a w a  24 stycznia. 

5'/, Listy zastawne I ser. . .
w ^  n • •

4% Listy likwidacyjne . . . 
5*/o ft warszawskie I Ber.

» » ■ m  „ .
* * „ iv  . .

ptoo,

11 80 
57 80 

130 —

294
101
96
93
94 
99 
98

(100
104
97

r u b . k o p .

11 85 
57 85 

130 25

102 50
97 75
94 40
95 40

100 40 
99 25

101 50 
105 50
98 25

nib-kop.

96 80 
95 80 
88 75 
99 — 
95 25 
95 —



4 CZAS z Niedzieli 26 Stycznia 1890.

t (301-1-2)

We środę dnia 29 stycznia b. r.
o godz. 10 zrana 

odprawi się

w kościele 0 0 . Kapucynów 
n a b o ż eń stw o  ż a ło b n e

za duszę 6. p.

HELENY z ŁĄCKICH

lir. Jozefowei Tyszkiewiczowi,
zmarłej w Dreźnie 21 b. m.

W  i  z a  m  |  t  życzy sobie udzielać lek
MW? H i  O i l  cyj po przystępnej cenie. 

Bliższa wiadomość przy ul. św. J a n a  pod L. 10 
na  drugiem piętrze, od godz. 10—11. (302-1-1)

S t r ó ż a  d o  k a m i e n ic y
potrzeba od 1 marca b. r. Małżeństwo bezdzietne 
ma pierwszeństwo, jeśli on je s t zdolny do służby 
lokajskiej, ona zdolną kucharką lub praczką. — 
Narzeczeni, którzy tego karnaw ału mają się po­
brać, mogą również ubiegać się o tą  posadę. — 
Mieszkanie zdrowe i dogodne, płaca przyzwoita. 
Tylko za okazaniem bardzo dobrych świadectw 
zgłosić się do właściciela przy ul. S z e w s k ie ,  
pod Nr. 9, pierwsze piętro. (271-1 3;

Do wynajęcia  od I kwietnia b.r. w domu 
pod L. 4  przy ul. ś .  Jana, blisko R y n k u :
5 p.okoi na I. piętrte, z przedpokojem 
kuchnią, spiżarnią, piwnicą i strychem, 
Oglądać można od godziny 2ej do 4ej 

po południu.
Do wynajęcia  od I lipca b. r. w domu 

pod L. 4 0  w Rynku gł. linia A— B :
4 pokoje na II. p ętrze, z przedpokojem, 

kuchnią, piwnicą i strychem. 
Wiadomość co do obuiwóch mieszkań 

w handlu J. F. Fischera w Rynku 
głównym, linia A—B. (303-1 6)

HA hAH.MU l l i !

MAGAZYN MÓD 
|  A leksandry  ZAMOYSKIEJ f

w Krakowie, Sukiennice L. 19,
poleca

siki w y l i  kwiatów parys'
do ubierania sukien balowych, piór stru ­
sich — oraz wszelkie n o w o ś c i  w zakres 

tualety damskiej wchodzące.

S ju k n ie  b a l o w e ,
kostium y, jako też  i spacerow e w ykonuje 
w jaknajKrótszym czasie z gustem i ele- 
g ancyą , po cenach um iarkow an,

K apelusze dam skie i gorsety
w wielkim wyborze. (47 6 8)

MODELE PARYSKIE. 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

^ q 0 L L G E R S 7 >  x

Sb ,, W I E N * 
H IR 8C H FEl0A ^>

Następujące podziękowanie nadeszło od Jego 
Książęcej Mości: (211-2 )

S z a n o w n y  P a n ie !
Pański wyciąg

olejk u  słuchu
c. k. sekundaryusza Dra S c h i p k  a  wyleczył 
mnie z zastarzałe j głuchoty , której naba­
wiłem się przy oblężeniu Sebastopola. Dziś dzięki 
temu środki
wrócony mam
szem publicznie dziękuję, a każdemu cierpiącemu 
na g ł u c h o t ę  polecam ten nieoceniony środek 

Kowno. Z szacunkiem
książę J a n  hiu tow t.

T en wyciąg olejku słuchu
c. k. sekundarynsza D ra Schlpka jest do na­
bycia po 1 złr. 60 cent. wraz z opisem użycia 
w aptece Leona Kosnera w K rakow ie tudzież 
prawie we w szystkich ap ek ach  na prowincyi.

Kto

się waha
który środek z pomiędzy wielu 

Tzachwalanych, najodpowiedniejszym 
Fjest na jego cierpienia, ten niechaj nie­
zwłocznie napisze korespond. do: Richters łir- 

I ligi-Intllt In Leipzig, żądając illustrow. broszurkę | 
|  „P rzy jacie l chorychflNadrukowane tam listy 
t przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe 
^zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 

nietylko uniknęli niepotrzebnych wy­
datków, lecz wkrótce takie pożą­

d a n e g o  uleczenia doznali i
Broszurka wraz i przesyłią 

alg Kosztuje ale.

[164-7-16]

t f a n i ł a l i c t a  łako i edyny reprezen- 
■ V d jJIIflllw lflj tant Bilrgerliche Allge-
meine Creditbank a. O. w B u d a p eszc ie ,
Elisabcthring 42 , uskutecznia osobiste
kredy ta t

1) dla urzędników (z pensyą roczną od 
1000 złr. wzwyż), oficerów (począwszy od 
kapitana), szlachciców, właścicieli realno 
ści (bez prenotowania), przedsiębiorców itd. 
od 100 — 3000 złr. po 6%;

2) dla samodzielnych osób wszelkiego 
zawodu, które wykazać mogą porządne 
roczne mieszkanie, regularny zarobek lub 
dochód, jak kupcy, przemysłowcy, urzęd­
nicy państwowi lub prywatni, nauczyciele 
(także panie) od 50 — 2000 złr. po 7°/, 
zwrotnych w przeciągu trzech lat spłatami 
przekazem pocztowym. Na listowne zapy­
tania ze zwrotną marką nastąpi natych- 
miast odpowiedź.___________ (2989-20-20)

Stanisława Bizańskie^o
*  W  K R A K O W IE

aalej prowadzi pozostała wdowa Marya Bizańska, a pole­
cając się łaskawym względom Szanownej Publiczności, zapewnia, 
iż jeaynem jej staraniem będzie zadosyć uczynić wszelkim wy­
maganiom sumiennem i umiejętnem wykonaniem prac w zakres 
fotografii wchodzących. (51-3-5)

.Maryn B izańska.

O strzega się przed naśladow aniem ! " f ą
S p rzed aż  tylko w zielonych zapieczętow anych i niebieskich etykietow . pudełkach.

astylkl  Bi l ińskie
(bilińskie cukierki na niestrawność).

W yborny środek w p alen in  ż o łą d k a , nieżytach ż o łąd k a , n lere- 
gu la rnem  traw ien iu  wogó . — Składy we wszystkich handlach wód 
mineralnych, w aptekach i skład, oh towarów aptekarskich. (1905 22 25)

D yrek cya  zd ro jo w a  te Blllnle (te  Czechach) .

mm Międzynarodowa higieniczna wystawa w Gan­
dawie 1889 r., złoty medal.

= C ena
j małej puszki ćwierć kilo 40 ent. 
' wielkiej „ pół „ 80 „

S k ł a d  w  K r a k o w i e
ma (162-21-)

p. Wiktor Redyk, ap teka  pod Barankiem.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Syr up wapienno - i  elazisty
Z  PO D F O SF O B A N U  W APNA  

wyrabiany przez aptekarza Herbabnego w Wiedniu, z najlepszym 
skutkiem używany i polecany przez licznych lekarzy

c ierp ią cy m  n a  p łu ca
we wszelkich cierpieniach p łuc , gruźlicy (suchotach p łuc) szczególniej 
w pierwsz. początkach, w ostrym 1 rozw lekłym  nieżycie p łuc , wszelkim 
kaszlu , kokluszu, chrypce, astm ie, zaflegm ienlu , następnie wszystkim

zołzow atym , cierpiącym na błędnicę, niedokrewnym, rachitycznym
i rekonw alescen tom .

Wedle orzeczenia lekarzy podnosi Herbabneg'O syrup wapienno* 
żelazłsty szybko apetyt, sprawia spokojny sen, zwolnienie kaszlu, ustanie 
śluzu i usuwa nocne poty, następnie przy należytem odżywieniu podnosi two­
rzenie krwi, u dzieci tworzenie kości, wzmacnia cały ustrój, a leczniczy skntek 
objawia się w lepszem wyglądaniu, tudzież podniesieniu sił i wagi ciała. — 
Liczne świadectwa lekarzy i podziękowania, tudzież dokładne pouczenie za 
warte jest w broszurze Dra S c h w e i z e r a  dołączonej do każdej flaszki.

I t e n t

)|JUUUI IUSSASHT WIlHjtij

f e a a j i  flasaki 1 złr. 3 li ct., pocztą 3 0  ct. w ięcej za 
opakow anie. (Połówek nie ma).

I F  Fprasza się żądać zawsze w yraźnie J .  H erba- 
bnego syropu w apienno-żelazistego. Jako  znak praw ­
dziwości znajduje się na flaszce i na kapsli zamykającej nazwa 
„H erbabny* wypukłem pism em , a każda flaszka ma powyż­
szy protokółow any znak ochronny, na co uważać pro­

simy.

W W ied n iu , a p tek a  „zur B a rm h erz ig k c it"
Jul. H erbuhnego, Neubau, Kaiserstrasse 73 i 75.

SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stookmax apt., W. R edyk a p t . , K. W iszniewski ap t.; 
w e L W uW IE  Z. Bucket apt. „pod srebr. O rłem ", P. Mikoxasz ap t., J . Wie wiórom apt. 
i H. Blum tnfeld aptek., A. Sklepiński, J . B e ite r, C. K rzyżanow ski; w BIAŁY J . Kolassa, 
A. Fuchs i R K eler; w BuRSZGZOWlE M. Niemczewski; w BKZEZANa OH A. D urst apt.; 
w CZERNIOWCACH Golichowski apt., Dr. J . Barber, W. v. A lth ; w DORNA W A1KA F. 
Fritach; w DROHOBYCZU J. AichmUller; w GURAHUMORA E. B otezat; w HORODENCE 
M. Axentowicz; w JAROSŁAW IU J . Rohm , L. G rzym ała, W isłocki; w  JA ŚL E  K. Palch; 
w K1MPOLUNG F. F n tseh ; w KOŁOMYI J . Sidorowicz, E. S te n z e l; w KOPYCZYŃ- 
CACH M. R eder; w KRYNICY H. N itribit; w MIELCU A. Paw ukow ski; w Mi l OWCE
ir !   MII7 i \TT7r\t¥Ttn i /ITT n ,  . . .  1 - . • . . . . . . ________  , . 7 ______ . .

J . Aleksiewicz; w 8N1ATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAW1E E. uiszka, J . Habermann; 
w STANISŁAW OW IE A. Beil, J . Macura; w STOROŻYNCU H. Fullenbaum ; w TARNOPOLU 
H. K ahane, F. Jamrogiewicz ; w TARNOWIE SŁ Paw łow ski; w WILAMOWICACH F. 
Schneider; w USTRZYKACH J . R iedi; w ŹOl KWI A. Dadleo, apt. (109 7-20;

H o lli proszki Soidlickle.
Tylko prawdziwe,

Parysk i  żurnal  mód

z niemieckiem tłumaczeniem i indywidualizowa 
niem kosztuje całorocznie tylko 3 złr., z a rk u ­
szami kro jów  3 złr. 60 ct. — A bonam ent 
w iedeńska adm inistracya w W iedniu 
VI., Stumpergasse L. 30. (144-2-14

NAUCZYCIEL
akademicznie wykształcony, Niemiec z za­
granicy, w średnim wieku, katolik, życzy 
sobie objąć nadzór w wychowaniu jednego 
lub kilku chłopców lub też wstąpić do 
pensyoDatu i tamże udzielać lekcyj języka 
niemieckiego. Także mógłby młodzieńcowi 
celem jego dalszego wykształcenia w po­
dróżach towarzyszyć lub podczas uczęsz­
czania na uniwersytet być mu pomocnym 
i doradcą. —  Łaskawe zapytania przyj 
muje z grzeczności docent uniwersytetu 
Dr. Kulczyński, dyrektor gimnazyum św. 
Anny w K r a k o w i e .  (68-4 4'

Une Institutrice frangaise
27 ans, cathol., ćiplóm e supórieur, bonne
m usicienne ,  actuellem ent au D uchó, ayant 
p ratiąuć 4 ans dans des pensionnats franęais, 
enseignaut le  dessin, les commencements de 
1’uliem und et de i ’anglais, desire se placer 

du le r  Avril.

Une Institutrice anglaise
diplóm će, agće de 25 a n s , bonne musicienne. 
connaissant trćs bien le franęais et 1’atlemand 

desire se placer le plus tó t possible.

U ne I n s t i t u t r i c e  p o lo n a i s e
catho l., d ip lóm će, excellente m usicienne, par- 
lant couramment le franęais, P a llem and ,
l ’anglais, munie d’excellents certificate, dśsire 

se placer du le r  Juillet.

Gouvernante frangaise
cathol., 40 ans, bons certificate, dósire se placer 
immćdiatement, aux appointements de 300 florins.
Bonnes allem andes eł polonaises

bien recommandćes. (268-2-3)
Agence T eyssan d ie r  a Posen.

WOJNA EUROPEJSKA
n a jn o w sza  g ra  to w arzy sk a

Jest do nabycia (151-54-)

w pierwszorzędnych magazynach.

P a p ie r  k lo se to w y  15 c.
S c h o t t  w i e n e r  P a p i e r f a b r l k ,

Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 
( 161 -111-)

jeżeli na etykiecie każdego pudel­
ka  wydrukowany je s t orzeł i firn a 

A .  H O L I A .
Trw ały i pewny skutek tych pro­
szków w i.ajupurozywszycb cier­
pieniach so łąd k a  i trae- 
wOw brzusznych . kurcząc! 
żołądka, zaflegmienlu, zgadze, 
chronlczneui zaparciu stol­
ca, w cierpieniach w ątroby, za­
sto jach  krw i oraz hemoroidach 
i w najrozmaitszycń chorobach 
kobiecych, zapewnił od wieln 

O I T R Z E Ż E I I K ,  la t tym proszkom obszerne wzięcie
Fałsiyw e wyroby będą sądownie ścigane.

Cena zaplcciętowanego oryginalnego pudełka I złr. w. a.

Jak o  u c ie ran ie  do skutecznego upatrywania goścca, m u n a ty zm u , wszelkiego rodzaju Doiów 
ozlonków i spraliżow ań, bólu g łow y, uszów i zębów, jak o  kom presy we wszelkich skab-cze 
niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. W ew nętrznie  z wodą zmieszana w nagłej sta Mości 

wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 90 cnt.
Tylko pra tedzitca , jeżeli każda flaszka zaopatrzna jest 

te p o d p is  i  znak ockronny Holla.

ALEJ TRANOWY NI. KROHN & Comp.
w B ergen  (w Norwegii).

Nąjskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierp ieniach  piersiowych I p łuc t prze 
ciw skrofu łom , wysypkom skórnym , w chorobach gruczołów , tudzież dla poprą 

wierna ogólnego odżywienia w ątłych dzieci. (178-2-50,
Ze w szystkich w handlu znajdojącyoh się gatunków jedynie  odpowiedni do leczniczego użytku

F laszka z opisem  u iy c ia  kosztu je  /  z lr . te. a.

NAJ LEPSZA
SZWAJCARSKA
O Z O K O L A D A

A MAESTRANI 
S T  G A L L E N ,

W  SZWAJCARYI.

Japoń lapicr oczyszczający
i i

Japońsk i papier je s t sporządzony z naiczyst 
ych włókien bawełnianych; miękki i delikatny 

,  k  aksam it, posiada w wysokim stopniu wła­
sność wciągania potu i tłu sz-zu , których wy­
dzieliny są przyczyną nierówności skóry i róż 
nych wy prysków. Skóry ów papier nie czerwieni 
nie rozgrzewa i nie drażni. — Dlatego usunięcie 
potu i tłuszczu z ciała je s t jedynie możebr e tym 
delikatnym papierem którego żaden ręcznik ani 
najdelikatniejsza chustka nie jest w stanie za­
stąpić. Zaleca się więc śc eranie tw arzy i rąk 
owym papierem nietylko podczas chodzenia, tań 
ca i t. d ., lecz także p .z  d i po każd m myciu 
się , a szczególnie tym osobo e , k tóre zaraz io  
umyciu się z pokoju wychodzą. ;2l7-3-3)

J ó z e f  Biliński, 
fabryka chemiczno kosmetyczna pod firma 
Edwarda Kiermka  w K r a k o w i e ,  Rynek 

główny Nr. 20.

tłłówny ikł&d w ysyłek u A. MOLLA, o. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tnchlauben
Uprasza się Szanowną Publiczność wyrośnie żądać preparatów M O LLA i li tyłki 

te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.
Składy m ąją: w KRAKOWIE K. W iszniewski apt., W. R edyk apt., Ad. Siedlecki apt.. F. Gralewski 
ap t., M. Jaw ornicki i St. Feintuch k u p ., — w BIA ŁY  E. Keler a p t., — w BRODACH M. Kulak apt.. 
W. Landesberg ap te k ., — w GURAHUMORA E. B otezat ap tek ., — w JAROSŁAW IU J . W isłocki 
ap tek ., — w KOŁOMYI Jan  Sidorowicz ap t., — we LW OW IE J . Beiser a p t., S. R ucker apt. — 
w NOWYM SĄCZU W. F ilipek ap t., Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubow ski a p t., — w NOWYM 
TARGU C. Laur., — w PRZEMYŚLU "  ”  * ------------------------------------F . Nahlig ap t., — w RZESZOWIE A. K arpiński aptek.,

Schaiter i Sp ., — w SAMBORZE C. Maresch ap t., — w SOKALU E. W ysoozański ap t., __
STANISŁAW OW IE A. Strzemecki a p t ,  — w TARNOPOLU F. Jamrógiewiez ap t., E. F rań z ,— 

w TARNOW IE W. Miildner i Spółka, H. W ierzyou , Fr. Leszczyński, Tad Scharff, Stan. Pa- 
włowski a p t ,  — w ULANOWIE J . W roński apt._____________________________

BOLE ŻOŁĄDKA
T rudne traw ienie, kw asy, u tra ta  

apety tu , bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się prz*z uh/eie

ELIXIRU GREZ A
zawierającego w sobie niezbędne 

do traw ienia e lem en ta :

Chinę, Kokę, Pepsinę, i. t. P.
Elixir ten  przepisyw any powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używ any we w szyst­
kich paryzkich szpitalach.
Na wystawach otrzymał Medale słotę 

i  Dyplomy honorowe.
P.GREZ, Aptekarz,3 4 , r u e  La B ru y ś ra , PARIS 
We L w o w ie ,  w aptekach : pp. K. Hlkolasoha, 

Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego; 
w K ra k o w ie ,  w aptekach : pp. Rcdyka, Wisz­

niewskiego, Trauczyńskiego i Siedleckiego.

Obecnie „Collin i Ko, 49„R ue M aubśge“ .

ZIÓŁKA PIERSIOWE
D r. S E E B U R G E R A .

Jedyny środek przeciw chorobom płaco­
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu i t. p. — Pakiet 20 centów., za 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 
centów więcej. (173-56-)

Do nabycia w aptece „pod złotą głową" 
Leona Rosnera w Krakowie.

Kazimierz llenisz
konces. budowniczy, otworzył

BIURO TECHNICZNE
te Krakoteie p r z y  ul. Z w ierzyn ieck iej />. 4.

Biuro techniczne wyrabia plany i kosztorysy dotyczące wszelkich budyn­
ków, tak czynszowych jakoteż fabrycznych.

Przyjmuje kierownictwo budowli oraz bierze takowe w przedsiębiorstwo.
Ułatwia się warunki kredytowe "^1 odnośnie do 

budowli wziętych w przedsiębiorstwo. (175 3-12)

ŁAZDNiTiRAJOHE
przy  ulicy Zwierzynieckiej L. 6. 

najwytworniejszy zakład w Krakowie.
Wanny marmurowe, bielizna grzana, tusze wszelkiej temperatury, tak we dnie 
jak  przy oświetleniu gazowem C 6 l l t Ó H «

W abonamencie taniej.

Administracya Łazienek krajowych zawiadamia, źe w marcu b. r. otwartym
zostanie wzorowo urządzony

W  Z a k ł a d  W o d o l e c z n i c z y -

Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów , 
reum atyzm u w, irytacyj piersiow ych, boleści, zw ichnleń, ra n . oparzeń , na 
gniotków, odgniotków  pomiędzy palcam i i odmrożeń. (128 12 )

Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu).

© U M 0 W E
W YROBY•> •  m m i

I  w cenie od 1 do 6 z łr ., oraz wszelkie chirurgiczne przybory do opatryw ania 
C chorych i t. d. — rozsyła c. k. w sądzie handlowym  protokółow ana łlrm a

Steinbuch & Nledek Jean Głress A  Co.,
P I E R W S Z Y  I N A J D A W N I E J S Z Y  M A G A Z Y N  W Y R O B Ó W  G U M O W Y C H  

w W iedniu , I., K a r n t n e r s t r a s s e  14, w b a z a rze  na prawo drzw i 26, naprzeciw  Bodega.

W a ż n e  d la

M A TEK !
je s t

I. w i e d e ń s k a  m ą c z k a  p o ż y w c z a  d la  d z i e c i
firmy F r a n c i s z e k  G - ia c o m e l l l  w Wiedniu,

posiadacza c. k. austr. w ęgier. i król. w łoskiego p rzyw ile ju , w ieln 
dyplomów honorow ych, tudzież złotego m edalu.

Ta przez pierwszorzędnych słynnych lekarzy każdej m atre gorąco polecana 
i prawie we wszysc&icn zak łaaa .h  dziecinnych z bardzo dobrym skutkiem  uż/ «a-,a 
m ączka pożywcza d la  dzieci je s t także dla pow racających do zdrowia, s ła ­
bych na piersi i słabowitych osób bardzo pożywczą i leczniczą. W ielka puszka 80 cnt., 
mała puszka 45 cnt. z opisem użycia. - -  Również je s t tak  ulubiona

mąka owsiana i posilna jęczmienna
do przyrządzania najposilniejszych rosołów  dla każdego gospodarstw a, po t  r.ięj 
cenie do nabycia w K rakow ie w głów nym  składzie S tanisław a F 'eiutucha, 
aptekarza l.eona H osnera i J .  H arberow skiego, tudzież piaw ie we wszystkich 
aptekach i hand.ach łakoci na prowincyi. (214-2

B A D A J C I E  a  n a j l e p s z e  z a t r z y m a j c i e !  
Jiczyński proszek dla koni i bydła

^ jE S a jg i je s t z powodu swego znakomitego skutku jako  środek pomocniczy 
Przy opatrywaniu chorych zw ierząt domowych, najlep. i najtańszym, 

jak i obecna w eterynarska nauka gospodarzowi wiejskiemu podaje.
F L C ID -R E S O L V A T O H  1 U

I

oddaje rozpuszczony jako  pobudzająca i wzmacniająca woda do m ycia, tudzież w orygin. stanie, 
jako środea pomocniczy w opatrywaniu porażeń, rozszerzaniu ścięgien, wytchnień, opuchnięń i t. p. 
znakomite usługi i zasługuje na zajęcie pierwszego miejsca między wszelkiemi podob. środkami.

Cena w ielkiego jiczyńskiego proszku dla koni i bydła 40 c . , małego 24 c .; eena wielkiej 
fiaszki Fluid-Resolvator 1 złr., małej 50 ct. (157-7-13)

Ludw ik Z u k r i e g e l ,  w e te ry n a rz  pow iatow y, m ie jsk i i obszaru d w o rsk . 
Zamówienia przyjmuje głów ny skład rozsyłko w y :

^ |F  Ju liu sz  H e y h O ł e c ,  droguista w Jiczynłe w Czechach,

r,K
in

ItM\
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P O R Ę C Z E N IE  PRAWDZIWOŚCI 1
n aszych  od  SSm tu lu t p o d  tezylędem  doskonałości i  skuteczności |  

b a rdzo  chlubnie uznanych  szczególności:

Dra Suin de Boutemarda aromatyczna pasta  do zębów, |
najpowszechniejszy i najpewniejszy srodea ao konserwowania i czyszczenia zębów i dziąseł, r3

w Vj i " , paczs.ai.ii po 7U i 35 C. “J

Dra Borchardta aromatyczne mydło ziołowe §
n a j s k u t e c z n i e j s z y  na tak  memue p ieg i, wypryski, pęcherzyki, łupież I inne nieczystości 
s k irn e , tudzież na kruchą, suchą i żó łtą  c e rę , zarazom doskonale mydło toaletowe, /.apieczę

tuwaua paczka 42 c.
Uri Ueringu ieru  olejek na włosy z korze

ni ziół dla wzmocnienia i konserwowania 
włosów na brodzie i g łow ie, flaszsa 1 złr.

Profesura D ra Lindesa r o ś l i n n a  pomada 
laskow a, pounoBi puiysk i gibkość włosów 
i nadaje się zarazem do utrzym ania prze- 
działu we włosach, w oryginalnych sztu­
kach pu 50 c.

B alsam iczne m ydło oliw ne odznacza
się swem używiająoem oraz konserwującem 
działaniem na giokość i miękkość cery, w 
paczkach po 35 o.

Uru B eringu ie ra  aromat, wyciąg koronny
ja a o  wyburna woda ptrlum ow a i do mycia, 10 
wzmacniająca i orzeźwiająca ciało, w oryg. rO 
flaszkach po 1 złr. 25 c. i 75 c. jQ

B u  H nrtungu pomada ziołowa dla wzmo-
onieuia i ożywienia porostu włosuw, w zapie- 
czętowanycn i w szkle stemplowanych słoi­
kach po 85 c.

O ra H artunga olejek z kory chinowe] dla
konserwowania i upiększenia włosów, w za­
pieczętowanych i w szkle stemplowanych 
słoikach po 85 c. (33-2 10;

Braci L eder balsamiczne mydło z olejku orzechtw  ziemnych, sztuka po 25 cent., 4 sztuki
w jednej paczce 80 cnt. Poleca się szczególniej na chropawą i popękaną skórę i delikatną

cerę, osobliwie kobiet i dzieci.
Jed y n ie  sprzedają po powyższych cenach oryg. w K rakow iet pp. W. R e d y k  

ap tek ., L e o n  R o s n e r  ap tek ., F. N o b i e r a j s k i  ap tek ., K. W i s z n i e w s k i  i J ó z e f  H 
R u d n i c k i ;  w B IA ŁY : E . Keler ap tek .; w BRUDACH: Wilhelm Landesberg aptek, i H. "I 
Grlinspan ap t.; w BKZEZANACH: B. Fadenhecht; w CZERNIOWCACH: lgn. Schnirch; nł 
w DRoHOBYĆZU: W iktor Kazka, ap tek .; w GRYBOW IE: A lojzy M uszyński; w JARO- |G 

i" 5ŁA W IU : W. Rohm, ap tek .; w KOŁOMYI: K. L aden, apt. i E. łstencel; w KOPYCZYŃ- a

M — •• —  — j(-----,  muuuoiuui , ” iii**. ‘O wvuohmj! t OJłOl. . ||1

2  w SOKALU: E. W ysoczanski ap t.; w STAN ISŁAW O W IE: Jan  Macura apt , Adolf Beill, "j 
n  aptek, i Albin Amirowicz ap t.; w TAKNOPOLU: Franciszek Jamrogiewicz ap t.; w TAK- H 
ffl NOWIE H. W ierzycki. “
[W
Ln mmmm.ru

a
Przed naśladowaniami U ru B orchard ta m ydłu 
ziołow ego i U ru Suin de H outeinnrdu pu- ni

n sty do zębów, ostrzegam y uiniejszem szanow nych kupujących usilnie. jQ
Ostrzeżenie!

u R a y m o n d  d r  € « .  w  M e r l i n i e ,  c. k. właściciele przywilejów.

Do dzisiejszego Nru dołącza s.ę dla wszystkich prenumeratorów: 
C en n ik  w sz e lk ic h  n asion , w y sa d k ó w  ro ś lin ­

n y ch , s to rczy k ó w , p a lm , k w ia tó w  d on iczk ow ych , 
k rze w ó w , d rzew  ozd ob uycn  i o w o co w y ch , róż itp . 
Z a k ła d u  ogrod n iczo  - h an d lów . J a k ó b a  T e n g le r a  
w  K r a k o w ie , u lic a  K a r m e iic h a  Hr. 5 2 .

Czcionkami Drukami „C i*sn\ Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Bz|dca Drukami Józef Łakociński.


